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Ze świata.

A. MĄTUS (Grodno).

O ilościowem oznaczaniu cukru we krwi.
( Dokończenie ).

Metoda żelazicjankow a H agedorna i Jensena ma 
wielką przewagę nad innerni m etodami redukcyjnem i 
np. B anga i in. z powodu tego, iż żelaziejanek jest w 
rozczynie trw alszy, niż tlenek miedziowy.

M etoda kolorym etryczna Folina-W u.

Metody kolorym etryczne znalazły liczne zastoso­
wania. jednak zalecać je  można tylko w tedy kiedy me­
todami objętościowymi (miareczkowemi) nie można o- 
trzym ać zadaw alniających wyników. Wszędzie tam, 
gdzie metody analizy objętościowej, szczególnie jodo- 
m etrji, dają rezu ltaty  bardzo ścisłe, nie należy używać 
oznaczeń kolorym etrycznych. Przew aga metod m iarecz­
kowych polega na tern, iż są wolne od błędów subjek- 
tywnych. Jest to szczególnie ważne, kiedy po­
szczególne oznaczenia w całem szeregu doświad­
czeń w inny być wykonane przez różnych ana­
lityków. S ubjektyw ny błąd w kolorym etrycznych ozna­
czeniach polega na tem, iż ocena jednakowego natęże­
nia barw, na której oparta jest cała metoda, jest indy­
w idualnie różna. W tedy, kiedy metody miareczkowe 
u całego szeregu analityków  dają rezu lataty  jednako­
we, przy badaniach kolorym etrycznych, każdy poszcze­
gólny ana lityk  daje inny  w ynik. Jednak  wielkość błę­
du u każdego ana lityka jest praw ie zawsze jednakowa. 
D latego w łaśnie, jeżeli oznaczenia kolorym etryczne w y­
konują się zawsze przez jednego i tego samego badacza, 
rezu ltaty  otrzym ują się dobre, jednak w ystarczy zm ie­
nić badacza, aby rezu ltaty  zaczęły być błędne. W szyst­
kie kolorym etry oparte są na zasadzie porównania za­
barw ienia rozczynu badanego z zabarwieniem  rozczy- 
nu  kontrolnego o wiadomem stężeniu. Stężenie badane­
go rozczynu określa się ze stosunku wysokości w arstw  
obydwóch rozczynów w tej chw ili, k iedy zdają się dla 
oka obserwatora jednakowo intensyw nie zabarwionemi. 
Zasada obliczenia koncentracji rozczynu badanego po­
lega na praw ie, iż „koncentracje rozczynów przy ich 
jednakow ej intensywności zabarw ienia są odwrotnie 
proporcjonalne do wysokości w arstw “ . Jeżeli oznaczymy

lite ra  X  stężenie badanego rozczynu, lite rą  X lf wiado­
me stężenie rozczynu kontrolnego, lite ram i zaś Z i Zx, 
wysokości w arstw  tych rozczynów w chw ili ich równe­
go natężenia barw  to: X  : X x =  Z 1} : Z, ponieważ w tem  
rów naniu wiadome są wysokości obydwóch w arstw  Z i 
Z y oraz stężenie rozczynu kontrolnego X 1, to szukana 
koncentracja rozczynu badanego łatwo zna jdu je  się z
rów nan ia:

Xi . Zi r

Z

Ze wszystkich używ anych w m ikroanalityce kolo- 
rym etrów najw ięcej rozpowszechniony jest kolorym etr 
l 5uboscq‘a, szemat jego przedstaw iony jest na rys. 1 .

Dwa cylindryczne szklane 
! i naczynia, w których zanurzone

1 A  są szklane puste herm etycznie 
zam knięte cy lindry  T  i  T j wy­
pełn ia ją  się poróW nywanemi roz- 
czynam i. Obydwa naczynia o- 
świetlone są lusterkiem  M. D zię­
ki tem u, że obserwacja wykony­
wa się przez cy lind ry  T  i T 1; —  
wysokość w arstw y, obserwowanej
S. i S-l równa się odległości mię-

C3

a .
c a

V £7%  P,

—|t |. [l--j dzy dnem naczynia i dnem zanu­
rzonego w niem  cylindra. A więc, 

f I A  i I aby zm ienić grubość obserwowa-
/  jf' nych w arstw  —  wystarcza opu-

/  szczać lub podejmować te cy lindry
w nieruchom ych cały czas na­

czyniach. P rostopadłe przesuwanie cylindrów  wyko­
nywa się pod kontrolą odpowiedniej skali specjalnem i 
gw intam i. P rom ienie świetlne przechodzące z dołu 
przez cy lind ry  T  i T j idą przez pryzm aty P  i P j  do 
okulara A, przy pomocy którego prowadzi się obser­
wacje. D zięki specjalnem u urządzeniu optycznemu po­
równywane barw y obydwóch rozczynów uk ładają  się 
oddzielnie w polu w idzenia przyrządu, dzieląc go na 
połowę. Oznaczenie rozpoczyna się ustaw ieniem  w arst­
wy rozczynu kontrolnego na określonej wysokości. W y­
sokość w arstw y rozczynu badanego w czasie całej ob­
serwacji zm ieniam y podejmowaniem i opuszczaniem 
pustego cy lindra do chw ili, póki natężenie barw  oby-
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(lwuch połówek pola w idzenia nie stanie się zupełnie 
jednakowe. Ze stosunku wysokości w arstw  obydwueh 
rozczynów i stężenia rozczynu kontrolnego oblicza się 
według wyżej przytoczonego rów nania stężenia rozczy­
nu badanego.

Zasada metody F olina-W u: Przesącz k rw i oraz 
rozczyn kontrolny cukru  gotuje się ze słabo alkalicz­
nym rczczynem w in ianu  miedzi, poczem dodaje  kw a­
su fosforomolibdenowego, k tóry  rozpuszcza wydzielony 
tlenek miedzi. Ten u tlen ia  się, tworząc barw ę niebie­
ską, k tórą porów nuje się z barw ą rozczynu kontro lne­
go cukru,

Potrzebne odczynn ik i:
1. Rozczyny kontrolne cukru :
a) 1% rozczyn cukru  gronowego: 0.5004 gr. cukru  

rozpuszcza się w 50 cm3 wody do rozczynu dodaje się.
3— 4 krople toluolu i przechowuje go w dobrze zam k­
niętej flaszcze w m iejscu chłodnem ; rozczyn trzym a 
się 3— 4 tygodnie.

b ) '5  cm3 powyższego rozczynu rozcieńcza się wodą 
do 500 c-m3 dodaje nieco toluolu i przechowuje jak  po­
przedni. Rozczyn ten zaw iera 1  m iligr. cukru  w 10  cm3.

c) 5 cm3 rozczynu a) rozcieńcza się wodą do 250 
cm® i przechowuje, jak  wyżej. Rozczyn ten zawiera 
2 mg. cuk ru  w 10  cm3.

2 . Rozczyn alkaliczny w in ianu  m iedzi: 40 gr. węgla­
nu sodu bezwodnego (N a2CÓ3) rozpuszcza się w 400 cm3 
wody, rozczyn przelewa do. litrow ej kolby i dodaje do 
niego 7,5 gr. kw asu winowego i 4,5 gr. krystalicznego 
siarczanu miedzi (C u S 0 45H 20 ) i po rozpuszczeniu do­
pełnia wodą do 1  litra .

3. Rozczyn kwasu fosforomolibdenowego. 35 gr. kwa­
su molibdenowego miesza się w zlewce pojemności 1  litra  
z 5 gr. w olfram ianu sodu, 200 cm3, 10% ługu  sodowego 
i 200 cm3 wody, gotuje silnie przez 30 m inu t dla wypę­
dzenia am oniaku. Po oziębieniu uzupełnia się rozczyn 
do 350 cm3, dodaje 125 cm3 kwasu fosforowego o c. wł. 
1,71 i dopełnia wodą do 500 cm3.

W ykonanie. K rew  odbiałcza się sposobem Folina- 
W u: krew  rozcieńcza się wodą siedm iokrotnie i m ie­
sza z równą k rw i ilością 1 0 % rozczynu w olfram ianu 
sodu, poczem dodaje taką samą ilość 2/3 N kw asu sia r­
kowego, wstrząsa i sączy. .Badana krew  w ten  sposób 
została rozcieńczona 10 -ciokrotnie. 2 cm3 przesączu 
krw i wlewa się p ipetą do probówki Fol i na. Probów ka 
ta posiada na swym ślepym końcu przewężenie, długo­
ści 4 ćm. średniej 8 mm. kończące się rozszerzeniem  

objętości 4 cni3, na końcu otw artym  posiada'-znaczek 
25 cm3. Do drugiej tak ie j probówki nalew a się 2 cm“ 
rozczynu b) kontrolnego cukru  (= 0.2 mg. cuk ru ;, do 
trzeciej 2 cni3 rozczynu c) kontrolnego Cukru ( -0 .4  mg 

’cukru). Do każdej z probówki dolewa się 2 c n r  rozczy­
nu alkalicznego m iedzi i w kłada je do gotującej się 
łaźni wodnej na 6 m inu t, un ikając  wszelkiego, w strzą­
sania. N astępnie dodaje się do probówek po 2 cm3 roz­
czynu kw asu fosforomolibdenowego. Po rozpuszczeniu 
tlenku  m iedzi, co następuje zwykle po 2 m inutach, u- 
zupełnia się probówki do 25 cm”, zatyka je czystym 
korkiem , wstrząsa dokładnie i czeka chwilę (od 5 m i­
n u t do 1 godziny), aż niebieska barw a wytworzy się 

’ zupełnie. Do badania kolorymerycznego bierze się tę 
probówkę, k tóra posiada barwę najbardziej zbliżoną do 
barw v rozczynu, k tó ry  się oznacza. Oba rozczyny kon­

trolne pozwalają na/oznaczenie cuk ru  w granicach od 
70 do 400 mg. cu k ru  w 100 cm* krw i. •

Obliczenie: P rzy  obliczaniu stosujem y znane już

mtm rów nanie; x Xl ’ Zl W razie zastosowania

rozczynu kontrolnego, b) zawierającego 10  m iligr. cu­
k ru  w 100  cm3 rozczynu), zawartość cukru  w 100  cm3

10 . Zi
f i l tra tu  k rw i x=  . W razie zaś

Z

zastosowania rozczynu kontrolnego, c) (zawierającego 
w 100  cm3 .20 mg. cukru) zawartość cukru  w 100  cm3

20 .z
przesączu krw i (krew rozcieńczona 10 -krotnie)X =-------

Z

Poniew aż jednak  do analizy  wzięto krew  rozcieńczoną 
10 -krotnie, otrzym any w ynik m usim y pomnożyć przez 
10.

P rzy k ład : dla porów nania wzięty był pierwszy 
rozczyn kontrolny, b) wysokość w arstw y rozczynu kon­
trolnego w chw ili jednakowego natężenia barw =30, 
wysokość zaś w arstw y rozczynu badanego— 24. S tąd za­
wartość cuk ru  w 100  cm3 f i l t ra tu  k rw i równa . się 

10 .30
X= 12.5 m ilig r., a w 100 cm3 k rw i (nierozcieńczo-

24

nej) —12.5 mg. X 10=  125 m iligr., albo 0.125%.
R easum ując wszystko co powiedziałem, muszę za­

znaczyć, iż istn ie je  cały szereg innych jeszcze metod 
ilościowego oznaczania cuk ru  we krw i np. metoda 
Sahliego, mikrometoda, B ertran d a  w m odyfika­
cji M ichaelisa w w ykonaniu Łandsberga, m ikrom eto­
da Kowarskiego, jednak wyżej w ym ienione trzy  meto­
dy są najczęściej używane w laboratorjaoh, zaś na 
szczególną uwagę wśród nich zasługuje mikrom etoda 
żelazicjankowa H agedorna i Jensena, jako prosta w 
wykonaniu, a dająca rezu ltaty  bardzo ścisłe.

P iśm ienn ictw o:

1 . Biochemische Z eitschrift B eiträge zur chemischen 
Physiologie und  Patologie, redag iert von N eu­
berg —  B erlin .

2. H an  dbuch der Biologischen A rbeitsm ethoden von 
P rof. D r. E m il Abderhalden.

3. M ikrom ethoden —  L udw ik Pincussen.
4. P rak tik u m  der klinischen, chemischen, m ikroche­

mischen und bakteriologischen Ilntersuchungsm e- 
thoden von M. Klopstock und A. K ow arsky in 
B erlin .

5 . M ikroskop ja  i-chem ja kliniczna. —  Doc. J a n  No- 
waczyiiski.

ö. L eitfaden  fü r biochemische M ikrom ethoden P au l 
Ruszczyński.
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Mr. PIOTR LENARCZYK kpt. apt.

Wyniki próbnej hodowli roślin leczniczych 
w Centr. Zakł. Zaop. Sanit.

Odczyt w ygłoszony na posiedzeniu G rupy Farm . T. W. W. 
dn. 28/111 b. r.

Świat roślinny stanowi od bardzo odległych cza­
sów, bodaj, że najpoważniejsze źródło, skąd ludzkość 
czerpie środki do w alki z wrogiem swym —  chorobą;

Zdobywał je człowiek, w obronie własnego życia, 
z począktu instynktow nie, następnie na zasadzie w yni­
ków praktycznych, obecnie zaś, na podstawie badań i 
doświadczeń naukowch. Od połowy w ieku X IX -go , 
dzięki rozwojowi nauk  przyrodniczych, a w szczególno­
ści clieniji, ieki pochodzenia roślinnego zaczęły zwol­
na, pod naporem preparatów  chemicznych, ustępować 
z lecznictwa. Celem zupełnego usunięcia ich, zaczęto ba­
dać substancje działające roślin, aby następnie sprepa­
rować je syntetycznie. P rzyroda jednak  skrzętnie cho­
wa swe tajem nice i często na dodatni w ynik  składa 
się praca k ilkunastu , lub kilkudziesięciu lat, a więc 
całych pokoleń. To też, chociaż dziś nie wszystko, co 
wytwarza roślina udało się spreparować w kolbie, nie 
m niej jednak, dzięki badaniom  chemicznym i m ikro­
skopowym, udało si.ę bliżej poznać składniki działające 
bardzo w ielu roślin oraz opracować sposoby wyosobnie­
nia ich w stanie czystym, lub zachowania w roślinie 
bez zmian.

W w ynik iu  doświadczeń naukowych, przekonano 
się, że rośliny, z p u n k tu  w idzenia chemicznego stano­
wią, nie m niej ni więcej, jak tylko subtelne laboratorja 
chemiczne, gdzie odbywa się synteza ciał organicznych, 
w ten  sposób rośliny znalazły uznanie i zyskały, że tak 
powiem, prawo, obywatelstwa w lecznictwie. N ic więc 
dziwnego, że w ostatnim  czasie daje się zauważyć w 
lecznictwie zm ianę na korzyść roślin. W  związku z tem 
wzrosło zapotrzebowanie na zioła lecznicze, a ponieważ 
człowiek, jak o -is to ta  twórcza, nie lubi zależności od 
przypadku, przeto, s tara  się , zorganizować i tę dzie­
dzinę życia gospodarczego; innem i słowy zabiega 
około zorganizowania, racjonalnej hodowli roślin lecz­
niczych, na. wzór .znanych, już o_d dawna hodowli, zboż 
c h l e b o w y c h ,  winogron, różnych owocow, bawełny, her­
baty, kauczuku i w ielu innych.

We wszystkich więc k ra jach  o wyższej ku ltu rze  wi- 
dzimy pracę na tem polu.

W ojna światowa; w znacznym stopniu przyczyniła 
się. do większego zainteresow ania społeczeństwa hodow­
lą roślin, leczniczych1).

W tym  okresie spostrzegamy, że naw et w N iem ­
czech, państwie, o monopolu światowym na środki che­
miczne, . prof.. Thoma prowadzi doświadczenia w ogro­
dzie In s ty tu tu  Farm aceutycznego. Podobnie dzieje się 
i w innych państw ach, jak : w A ustrji, na W ęgrzech, 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej oraz 
Rosji. N ajbardziej jednak zaopiekowano się tą  dzie­
dziną we F ran c ji, gdzie hodowla roślin leczniczych spo­
czywa w ręku specjalnego kom itetu pod nazwą: Comité 
In term in iste ria l des P lan tes M édicinales et des P la n ­
tes à Essences. 13 nas w Polsce dało się również zauwa-

lst Obszerniej w yraziłem  to w Nr. 6 „Lek. W ojsk ." 
z 1925 r. ' t

żyć znaczne zainteresow anie i obok placówek p ryw at­
nych została założona przez b. M inister. Zdr. Publicz­
nego plamą-cja roślin leczniczych w Dąbrowie - Opo­
czyńskiej, jednak  po paru  latach istn ien ia , wobec ów­
czesnej polityki oszczędnościowej, została zw inięta.

Co zaś do placówek pryw atnych, to te nie mogą za­
spokoić potrzeb krajow ych, wskutek czego, aczkolwiek 
jesteśmy k ra jem  w ybitnie rolniczym, zmuszeni jeste­
śmy rok —  rocznie sprowadzać rośliny oraz leki roślin­
ne z zagranicy. W ystarczy dla przykładu  powiedzieć, 
że sprowadzamy rum ianek (Flores Obamomillae), a na­
wet perz (Rhizoma gram inis), k tórych w Polsce zdaje 
się jest poddostatkiem . T ak i stan rzeczy dla służby 
zdrowia arm ji, a w szczególności dla fa rm acji wojsko­
wej jest wysoce niepokojący. Zadaniem  bowiem naszem 
jest zaopatrzyć a.rmję we wszystkie środki lecznicze. 
To też bacznie m usim y śledzić za rozwojem rodzimej 
wytwórczości krajow ej, aby w razie wojny, gdy dowóz 
z zagranicy będzie u trudn iony  lub uniem ożliwiony, nie 
pozostać bezradnym .

Wychodząc z powyższego założenia, powziąłem 
myśl zbadać do jakiego stopnia i czy wogóle możliwem 
jest wychodowante w naszych w arunkach tych roślin 
leczniczych, które są używane w wojsku, względnie, 
które, jako surowiec, służą do otrzym yw ania p repara­
tów w pierwszym rzędzie tak zw. galenowych.

W tym  celu w r. 1925, dzięki przychylnem u sta­
nowisku K ierow nictw a C. Z. Z. San., uzyskałem na za­
łożenie pola doświadczalnego hodowli roślin  leczniczych 
działkę g ru n tu  o przestrzeni 3000 m 2. W pierwszym  ro­
ku  chciałem zbadać hodowlę m aku celem otrzym ania 
(opium.) makowca. Makowiec bowiem uważam Za je­
den z najważniejszych leków, bez którego trudno  sobie 
wyobrazić racjonalne leczenie chorych i rannych. W 
drugim  roku rozpocząłem hodowlę: naparstn icy , kozi­
ka czyli w alerjany, ślazu, m ięty  oraz zasadziłem po 
kilkanaście okazów Rheum (rabarbar), L iąu iritik  gla- 
b rą i Atropa Belladonna. W trzecim  roku starałem  się 
rozwinąć hodowlę wyżej wym ienionych roślin. W ten 
sposób przy końcu trzeciego roku hodowli otrzymałem 
następujące zbiory: naparstn icy  przesterelizowanej i
wysuszonej 13 kg., m ięty  pieprzowej suchej 20 kg., ko­
rzenia kozłka (w alerjany) 40 kg., makowca 64.0 oraz na 
polu pozostało do zbioru ślazu z 200 m 2, k tó ry  z po­
wodu wczesnej zim y nie.m ożna było wykopać. W yniki 
poszczególnych roślin są następujące: mak hodowałem 
w ciągu trzech la t przyczepi'szczególną uwagę zwróci­
łem na ilość i jakość zbieranego makowca. Co do ilości 
to zauważyłem, że najlepsza wydajność następuje, gdy 
nacinanie główek odbywa się w czasie między 10 -tym 
a 15-tym dniem  po okw itnięciu, oraz, gdy pogoda jest 
słoneczna i upalna. Sok wówczas wypływa obficie i 
przy zastosowaniu do zbierania tam poników  z waty, 
można z jednego nacięcia zbierać trzykro tn ie : 2 razy 
tego samego dnia w atą, trzeci, raz dnia następnego 
przez zeskrobywanie nożykiem. Postępując w ten  spo­
sób w roku 192(5 zostało naciętych około 3020 główek, 
z czego zebranoG4,0 makowca. P rzeciętna więc w ydaj­
ność jednej główki wynosi 0,02 gr. W ydajność ta  jest 
równą wydajności jednej główki w Azji"). W r. ±927, 
badając wydajność poszczególnych, średniej wielkości,

2) J . B iegański. R ośliny lekarsk ie  i ich upraw a.
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główek m aku, otrzym ałem  ten sam w ynik. N a ilościo­
wą zawartość m orfiny, makowiec zebrany w latach 
1925 i 1926 był zbadany w Pracow ni chem. C.Z.Z. San. 
przez P . inż. S typińskiego W itolda i P . por. S tank ie­
wicza Józefa, przyczem w ynik i były identyczne, a m ia­
nowicie: makowiec zaw ierał 14,25% m orfiny. M ako­
wiec zebrany zaś w 1927 roku był badany przez P . ppłk. 
Popławskiego Wł. i zaw ierał tylko 1 0 % m orfiny. Róż­
nica zawartości m orfiny w makowcu z 1925 r., w sto­
sunku do la t poprzednich, w ynikła prawdopodobnie 
stąd, że w tym  roku był hodowany po raz d rug i na 
tym  samem gruncie, co również odbiło się u jem nie i 
na wzroście główek makowych. N acinanie główek, po 
licznych próbach, uskuteczniałem  ostrokończastym i no­
żami chirurgicznym i, połączonymi po dwa. Końce tych 
noży, na sposób azjatycki zabezpieczyłem cienką moc­
ną n itką , pozostaw iając zaledwie widoczne ostry ko­
niec. N acięcia były robione ukośnie lub wzdłuż główki. 
N acinanie główek i zbiór makowca odbywały się w go­
dzinach południonych m iędzy godz. 11-tą a 3-cią, z go­
dzinną przerw ą obiadową, czyli 3 godziny dziennie. 
Przyczem  jeden robotnik robił nacięcia, a d rug i, idąc 
za pierwszym  w odległości 15 —  20 kroków, zbierał wy­
pływ ający sok watą. W ten sposób w ciągu 3-ch go­
dzin zbierano około 10 ,0  suchego makowca.

ITodowla m ięty pieprzowej w pierw szych dwóch 
latach  była znikoma. W roku 1927 została przyniesiona 
na bardziej w ilgotny g ru n t i zajęła 150 m 2. W cza­
sie kw itnięcia m ięta została skoszona i wysuszona,

TUGENDHOLD (Łódź).
O Pharmaka w „Iljadzie i Odysseji“ Homera.

W niektórych gałęziach wiedzy dzieła dokonane 
przez starożytnych Greków i R zym ian, pozostają do 
dziś dnia podstawą studjów , —  tak  jest w etyce, w lo­
gice, w geom etrji, w m edycynie i w farm acji.

W tym  pobieżnym przyczynku postaram  się w y­
jaśnić n iektóre wyrazy pomieszczone w Iljad z ie  i O- 
dysseji H om era, nietylko z p u nk tu  w idzenia językove-  
go i botanicznego, ale i z farmakologicznego  i toksyko­
logicznego.

Przedew szystkiem  rozpatrzym y takowe z punktu  
widzenia językov:ego.

W  utw orach tych spotykam y po raz pierw szy wy­
razy Pharm aka, Pharm akoides, Dynam eis, Tooricon i 
Pharmalcon Toxican.

P harm aka  (od egipskiego ph-ar-m aki —  udzielacz 
bezpieczeństwa) oznaczało n iektóre środki pochodzenia 
roślinnego, obdarzone niezw ykłem i „siłam i“ , k tóre zasto­
sowane były niety lko przez wróżbitów, ale i w medycy­
nie. Pharm akoides D ynam eis  nazwę tę przyswojono 
ziołom, którym  przypisyw ano specjalnie lecznicze siły. 
Toxicon  —  nazywano każdą truciznę, a Pharm akon  
Toxicon  —  truciznę na strzały.

Z nazw tych, przyjęto w nom enklaturze naukowej 
następujące: Farmacja  —  aptekarstw o, nauka o przy­
rządzaniu lekarstw , F arm akodynam ika  —  nauka o 
działaniu  lekarstw  na organizm  ludzki, Farmakognozja  
—  nauka o m aterjałach surowych roślinnych i zwierzę­
cych, m ających zastosowanie w lecznictwie, Farmako- 
logja —  nauka o działan iu  lekarstw , Toksykolog ja  —  
część medycyny, zajm ująca się badaniem  działania t ru ­
cizn na organizm  ludzki lub zwierzęcy.

przyczem zbiór wynosił 20 kg. Poddana następnie de­
stylacji z parą wodną dała 200 g r. -olejku miętowego. 
Olejek ten został zbadany w P rac . farm . chem. z na­
stępującym  w ynikiem : c. wł. 0,9, skręcalność św iatła 
spolaryzowanego, aDao =  23°, zawartość m entholu 
56,8%. M am jednak  wrażenie, że gdyby destylację 
przeprow adzić z m ięty świeżej, to ilość olejku byłaby 
większa.

Hodowlę naparstn icy  zapoczątkowałem w pierw ­
szym roku i jesienią przeniosłem  na g ru n t. Jednak , 
wskutek niepom yślnej zim y roku 1926, zbiór n ap a rstn i­
cy był m in im alny , gdyż praw ie całkowicie wym arzła. 
W roku 1927 zająłem  pod naparstn icę 130 m 2, zbiór 
był pom yślny i wynosił 13 kg. Podczas tej hodowli za­
uważyłem, że rośliny przesadzone na wiosnę, dały lep­
szy plon, niż rośliny pozostawione na starem  miejscu 
jesiennem , ostatnie szybko zakw itły , przy słabo rozwi­
niętych liściach. Zebrane liście naparstn icy , celem za­
bicia ferm entów , rozkładających substancje działające, 
poddałem pasteryzacji w  temp. 50°— 60°, a następnie su­
szeniu i drobnieniu. B adanie na działanie fizjologiczne 
nie było przeprowadzone, z powodu b rak u  odpowiednich 
środków. Ślaz zapoczątkowałem w drugim  roku hodow­
li już z gotowanych korzeni. Jesien ią  1926 po wykopa­
niu, następnie obrobieniu otrzym ałem  z 25 ni.2 —  
2600 gr. P rzy  obróbce pragnąłem  otrzym ać ślaz o kolo­
rze białym , co udało się w końcu przez szybkie susze­
nie obranych ze skórki korzeni i k ra ja n ie  już  wysuszo­
nych. Zaznaczyć należy, że technika obróbki tych korze-

Z p u n k tu  w idzenia botanicznego zaznaczyć należy, 
tę okoliczność, że au to r nie dodaje nazw używ anych w 
owe czasy roślin, jedynie tylko zaznacza działanie ta ­
kowych na organizm , których spodziewać się należy. 
Co do k lasyfikac ji, to również powiedzieć da się to 
samo.

I  tak np : P liyton, oznacza wpraw dzie drzewko, jak  
to czytamy w X IV  pieśni O dysseji „ jak  drzewko oko­
pyw ał“ , ale i krzew, jak  w V I księdze I l ja d y  ,,i pozio­
me krzew y“ . Botane =  pasza, od tego słowa powstała 
B otanika, to jest nauka o roślinach, u  Hom era jest 
pastw iskiem , a więc łąka, na której rośnie traw a.

W yraz Pharm aka  był równoznaczny z naszym wy­
razem  zioło, gdyż w X I  księdze I ljad y , przy opisie trze­
ciej w ielkiej bitw y pod T ro ją, starzec N estor opowiada 
Patroklesow i o swych zwycięstwach z Pylosam i i Epej- 
czykami, chwaląc się, że zabił M uliosa, m ałżonka Aga- 
medy, k tóra znała taką ilość Pharm aka, jaka  znajduje 
się na całej ziemi wzdłuż i wszerz. W iersz ten, należy 
w ten sposób rozumieć, że znała ona jedynie li tylko 
te, które rosły w okolicy je j zamieszkiwania.

Z powyższ 0̂ w ynika, że pierw otnie ziołam i nazy­
wano te rośliny, które na wzór w ym ienionych u Hom e­
ra, jako Pharmalća, znajdyw ały  zastosowanie do szcze­
gólnych, a nie ogólnych celów, a otrzym yw ane czy to 
same surowce, czy też przetw ory z takowych służyły 
przy leczeniu chorób.

Sprengel w swej „H isto rji bo tan ik i“ podaje nastę­
pujące rośliny pomieszczone w utw orach H om era: 
F raxinus Ornus —  Grocus vernus i  aureus —  Scirpus 
palustris  —  Holoschoenus m ucronatus, m aritim us  —  
(C y ie ru s  longus)  C yperus papyrus  —  Arundo donax. 
A r. ndo P hragm ites  —  (T r itic u m  monococcum), T riti-
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ni jest dosyć uciążliw ą i przypuszczam, że muszą ist­
nieć zagranicą specjalne przyrządy, ułatw iające tę czyn­
ność.

Kozłek (walerjanę) zapoczątkowałem w roku 1926. 
«Tesięnią tegoż roku po w ykopaniu i odpowiedniem obro­
bieniu otrzym ałem  korzenia z 25 m .2 —  2400 gr. 
w roku 1927 z 210 m .2 otrzym ałem  korzenia 40 kg. 
W yniki badania na jakość w ypadły zadawalniająco. Co 
do wyników hodowli pozostałych roślin, jak  Rheum , 
b ią u ritia  g labra i A tropa Belladonna, to ponieważ są 
to rośliny długoletnie, przeto dopiero po k ilku  latach 
nastąpi zbiór i odpowiednie badania. Jako nawóz pod 
wyżej wym ienione rośliny stosowałem: próchnicę pod 
wszystkie; pod ślaz, kozłek i naparstn icę—-miał w apien­
ny, pod m ak —  zuzel Thomasa i sole potasowe. N asio­
na oraz sadzonki otrzym ałem: częściowo z ogrodu far- 
makognostycznego Uniw. W arszawskiego, częściowo od 
P . Mag. Gressnera. N a zapoczątkowanie hodowli dobro­
wolnie w nieśli P . ppłk. Boczkowski 6 zł. 50 gr., P . 
M ag. B iegański A leksander 4 zł. i kpt. Penarczyk 4 zł.

W artość zbiorów wynosi w roku 1925
1926
1927

??
??

34 zł. 
139 „ 
740

Razem 922 zł.
W ydatki za ten okres wynoszą 91.30

S tan  obecny pola: pod m iętą 400 m.2, pod kozł­
kiem  600 m .2, pod ślazem 200 m .2. Zaznaczyć przytem  
muszę, że w ysiłki powyższe nie mogą być m iarodajne 
dla hodowli p ryw atnej ponieważ hodowla odbywała się 
w odmiennych w arunkach.

R easum ując powyższe, mogę, z całą stanowczością 
stw ierdzić, że hodowla w ym ienionych wyżej roślin  lecz­
niczych w naszych w arunkach jest możliwa. P rzepro­
wadzone badania w skazują, że an i makowiec, ani też 
olejek miętowy, czy kozłek lub naparstn ica 3) nie są 
gorsze od tych samych leków sprowadzanych z zag ran i­
cy. Co do rentowności również jestem  zdania, że bezwa­
runkowo lepiej się opłaca, niż rośliny chlebowe, a na­
wet jarzyny ogrodowe. Jedyn ie  hodowla m aku i zbie­
ran ie makowca nastręcza pewne trudności, a to z dwucli 
powodów: wysokiego kosztu robocizny i niebezpieczeń­
stwa opiumowego dla szerokich mas społeczeństwa. Wo­
bec czego, hodowlą m aku w razie w ojny, muszą zająć 
się aptekarze, a przedewszystkiem  aptekarze wojskowi. 
M usimy bowiem liczyć się z możliwością odcięcia przy­
wozu tego leku. W tym  też celu należałoby wszystek 
g run t, znajdujący  się na terenach in sty tu c ji wojskowo- 
sanitarnych, a możliwy do upraw y, u jąć w ewidencję. 
P rzy  każdym szpitalu  wojskowym już obecnie założyć 
ogródek roślin leczniczych, że szczególnym uw zględnie­
niem  hodowli m aku i zbierania makowca. W ten  spo­
sób w pierwszych dniach m obilizacji możemy już z go-

Pozostaje jako zysk zł. 830.70

cum Spelta i Zea —  F icus Carica— Cornus mascula —  
j_ jola odorata —  A p iu m  gfaveolens —  T am arix gallica 
Zizyphus Lotus— TJlmus campestris— A lliu m  Diosco- 
n d is  albo A lliu m  n igrum  '— Aspodelus ramosus — 
M espilus vionogyna  —  Papaver so m n ife ru m . —  Vi- 
tex A gnus  —  Cicer arielinum  —  V icia F  aba —  Car ex 
albo J uncus ■■ —  A lnus oblongata —  Lotus cornicula- 
tus ' —  Q u er a is  Ilex  —  Quercus Fsculus  —  Plata- 
nus orientalis — P in u s P ic e a —  P inus Abies, P in u s  
L arix  —< 1 T h u ja  articulata 1 — Cupressus sempefvi- 
rens —  Populus alba •— Populus graeca —  B u xu s  
sem pervirens —  Ghucagrostis major albo Zostera ma­
rina.

A teraz w sprawie działania farm akologicz­
nego i toksykologicznego. Pom im o tego, że w 
X I  księdze I lja d y  tłum acz pisze „przyłóż p laster“ to 
Darem berg w swych „E tudes d‘archeologie m édicale sur 
H om er“ w rozdziale Y trak tu jącym  o środkach leczni­
czych zastosowanych przy leczeniu ran, wywnioskował, 
ze takowe były jedynie przysypkam i, a więc an i p last­
ram i, ani m aściami, i że żadnych pozytywnych danych, 
co do samej n a tu ry  tych substancji określić się nieda.

Jeżeli zebrać to wszystko, co w odpowiednich m iej­
scach wypowiedział H om er, można osiągnąć praw ie 
pewne w yniki nietylko, co do samej celowości przysy- 
pyw ania, ale i jak ie  surowce używano ku  temu.

W X I  księdze I lja d y  czytamy, że Europylos ran ­
ny w trzeciej bitw ie pod Troją, mówi do P atrok lesa: 
..ciemną krew  obmyj ciepłą wodą i posyp kojącą i go­
jącą P h a rm ak a“ i dalej:

„K rew  ciepłą m yje w odą i korzeń doznany 
N a proch u ta r łszy  'w ręku  przyk łada  do rany".
W podobny sposób w IV  księdze, opisuje autor.

:i) Dr. J. M. D obrow olski „Roczn. F arm ." 1922 r.

gdy A tryd  dowiedział się, że jego b ra t M enelaus zo­
stał ciężko l a n n y ,  wydał rozkaz, aby przywołać do nie­
go lekarza M achaona, k tó ry :

„O patrzyw szy zaś ranę. w yssał krew , a potem
Rozlał balsam  na  m iejsce ostrym  tk n ię te  grotem
On go dostał od ojca, ojciec od Cheirona".

W tejże księdze czytamy, że przyboczny lekarz boż­
ków P ailon  wyleczył A idesa (Hadesa) zranionego strza­
łą w łopatkę, posypując na ranę kojące ból Pharm aka. 
ten sam zabieg zastosował u Aresa. Afrodycie ranionej 
przez Dicdemedesa w rękę,, D iona obsusza ranę,, zacie­
rając krew bożków, prawdopodobnie z braku  wody.

Z powyższego w ynika, że zanim  przystąpiono do 
właściwego leczenia ran , oczyszczano i oziębiano tako­
wą, a więc jednocześnie następowało zatam owanie krw i.

Wobec tego, że P atrok les obmywszy ranę Europy- 
losa, nałożył na takow ą gorzki korzeń, roztarty  w ręku, 
a więc m iękki i świeży, to być może, że autor m iał tu  

na myśli cebulę, k tóra zaw iera dużo wilgoci i w zupeł­
ności się do zatam ow ania k rw i nadaje, prócz tego i 
smak cebuli zgadza się z określeniem  gorzki i ostry.

N astępny zabieg polegał na przysypyw aniu  rany 
t. zwr. Pharm aka, aby uczynić ranę bezbolesną, uchro­
nić ją  od gnicia i zapalenia, pokryć suchą i szczelnie 
pokryw ającą skorupą, i w ten  sposób uniem ożliwić do­
stęp szkodliwych zew nętrznych wpływów na części po­
łożone pod takową, jednem  słowem, czyniono^ po części 
to, co my dzisiaj nazywam y dezynfekcją.

Z powyższego w ynika, że starano się wywołać na 
ran ie strupy , a więc zastosowywano ku  tem u bądź same 
rośliny, bądź części takowych, zaw ierające garbn ik i, 
środki tak ie  nazywam y adstringentia , bądź styptica.

— —------ —  (D. c. n.)
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to w y m  a p a r a t e m  d o ś w ia d c z a ln y m  p r z y s tą p ić  do tw ó r ­
c z e j p r a c y .  W  ty m  w y p a d k u  k o s z ta  h o d o w li i z b io r u  
m a k o w c a  b ę d ą  m in im a ln e ,  p r z y  k a ż d y m  b o w ie m  s z p i­
t a l u  z a w sz e  z n a j d u j e  s ię  d u żo  r ą k  ro b o c z y c h , j a k  j e ń ­
cy , u z d ro w ie ń c y  i t . p .,  k tó r y c h  p r z y  m in im a ln c m  w y ­
n a g r o d z e n iu  m o ż n a  w y k o rz y s ta ć .

A. GADOMSKI (Warszawa).

O urlopach wypoczynkowych pracowników 
umysłowych.

Od dłuższego czasu przed w ojną europejską  w solidn iej­
szych przedsiębiorstw ach był stosow any zw yczaj udzielan ia  
pracow nikom  um ysłow ym  urlopów  w ypoczynkow ych, m iesięcz­
nych w zględnie dw utygodniow ych. Czas w ydaw ania oraz okres 
trw an ia  tych  urlopów  zazw yczaj zależał od uznania p racodaw ­
cy, o ile w arunki ko rzystan ia  z u rlopu nie zostały  zastrzeżone 
przez pracow nika w umowie.

W  obecnej dobie, ży jącej pod hasłem  naukow ej o rgan i­
zacji p racy, gdy  od p racow nika w ym aganem  je s t oddaw anie 
na rzecz pracodaw cy maxim um  energ ji i sił, urlop  w ypoczyn­
kow y sta ł się poprostu  koniecznością życiow ą rzesz p racu ją ­
cych. jak o  nieodzow ny w arunek  i bodajże jed y n y  sposób re ­
konstrukc ji sił żyw otnych i zdolności do dalszej p racy  pracow ­
ników.

Pańsowo Polskie, w celu ochrony zdrow ia i zdolności cło 
p racy  pracow ników , do system u środków  ochronnych p racy  
włączyło rów nież obow iązek udzie lan ia  pracow nikom  przez 
pracodaw ców  urlopów  w ypoczynkow ych. W  tym  celu została 
w ydana u staw a z dn ia  Ki m aja 1922 r. o u rlopach d la  pracow ni­
ków, zatrudn ionych  w przem yśle i hand lu  (Dz. U. R. P. Nr. 40, 
poz. 334), oraz rozporządzenie M inistra P racy  i O pieki Społecz­
nej z dn ia  11 czerw ca 1923 r:, w ydane w porozum ieniu z Mi­
n istrem  P rzem ysłu  i H andlu w przedm iocie w ykonyw ania u sta ­
wy z dn ia  16 m aja 1922 r. o u rlopach d la  pracow ników , za­
trudn ionych  w przem yśle i handlu  (Dz. U. R. P . Nr. 62, poz. 
464). W ym ieniona u staw a i rozporządzenie w ykonaw cze są do­
tychczas jedynem i szczególnemi przepisam i praw nem i, regulu- 
jącem i spraw ę pracow niczych urlopów  w ypoczynkow ych.

W obec odm iennej in te rp re tac ji w ym ienionych przepisów  
praw nych  z jednej strony  przez pracodaw ców , z drugiej przez 
pracow ników , oraz wobec nieustalonego orzecznictw a sądow e­
go w spraw ach  urlopów  pracow niczych ak tu a ln ą  s ta je  się d la 
nas kw estja ustalen ia , jak ie  są upraw nien ia  urlopow e pracow ­
ników  um ysłow ych w św ietle pow ołanych przepisów  praw nych, 
ta k  więc:

Na zasadzie ustępu  3 a rt. 2 w ym ienionej ustaw y, w szyst­
kim pracow nikom , p racu jącym  um ysłow o, zatrudnionym  w 
handlu , przem yśle i b iurow ości, po półrocznej n ieprzerw anej 
p racy  p rzysługuje  urlop dw utygodniow y, po rocznej zaś — jed ­
nom iesięczny urlop p ła tn y  n ieprzerw any. Czas p racy  pracow ­
n ik a  w danym  przedsiębiorstw ie oblicza się od pierw szego dnia 
pracy, przyczem  do czasu p racy  w licza się czas ko rzystan ia  
z u rlopu  odpoczynkow ego, czas choroby, oraz czas rekonw ale­
scencji po nieszczęśliw ym  w ypadku  przy  p racy , tudzież okres 
. wiczeń w ojskow ych, natom iast w szystk ie inne przerw y w pra 
cy odlicza się od czasu trw an ia  stosunku  służbowego. — czyli 
okres 6 m iesięczny, w zględnie roczny czas p racy, up raw n ia ją ­
cy  do k o rzy stan ia  z u rlopu odpoczynkow ego, stanow ić bę­
dzie ilość dn i efektyw nie przepracow anych  p lus ew entualnie 
okres choroby, urlopu, w zględnie ćw iczeń w ojskow ych (§§ 9 
i 10 rozporządzenia z dn ia  11.VI 1923 r.).

Jeżeli przerw a w p racy  w yw ołana rozw iązaniem  umowy 
najm u, czy to  przez pracow nika, czy też przez pracodaw cę trw a 
nie dłużej, niż trzy  m iesiące, p rzed  upływ em , k tó rych  n as tę ­
pu je  ponow ne naw iązanie umow y o pracę pom iędzy tym  p ra ­
codaw cą, a pracow nikiem , w ówczas p racow nik  nie tra c i po ­
przednio naby tych  praw , co do długości u rlopu  i ko rzystan ia  
z u rlopu  w każdym  roku  kalendarzow ym , przyczem  czas spędzo­
ny przed przerw ą w umowie o pracę zostaje  zaliczony do czasu 
p racy , nadającego  mu upraw nien ia  urlopow e. Jeżeli p rzerw a w 
umowie o pracę trw a  dłużej, niż 3 miesiące, w szelkie nabyte

upraw nien ia  urlopow e p racow nika upada ją , pow stać zaś mosra 
na  nowo, tak , jak b y  przedtem  pom iędzy pracodaw cą i pracow ni­
kiem  stosunek  służbow y nie is tn ia ł ty lko  po przepracow aniu  
oicręsow czasu, przew idzianych przez ustawv.

P racow nicy  m ają praw o do korzystan ia , co rok  z p ła tne­
go urlopu w ypoczynkow ego (art. 1 ustaw y  z dn ia  16 V 1922r ) 
Okres jed n ak  urlopu (2 tygodnie  lub m iesiąc), ja k  już zazna­
czyliśm y, zależnym  je s t od czasu p racy , przepracow anego na 
rzecz danego pracodaw cy. W w ykonaniu  tego postanow ienia 
U staw y § 1 w ym ienionego rozporządzenia w prow adza zasadę 
ze pracow nicy, k tó rzy  już raz uzyskali praw o do u rlopu  dzię­
ki p rzepracow aniu  czasokresu przew idzianego w ustaw ie po 
s iada ją  praw o do urlopu w każdym  roku  kalendarzow ym . T ak 
nP-_ p racow nik  um ysłow y, k tó ry  rozpoczął pracę 1 lipca, z dn. 
1 lipca następnego  roku  nabyw a po raz pierw szy u danego pra  
codaw cy praw o do m iesięcznego urlopu, a  z dniem  1 stycznia 
następu jącym  po roku  kalendarzow ym , w k tó rym  ko rzysta ł z 
u rlopu, nabyw a rów nież praw o do m iesięcznego urlopu w ypo­
czynkow ego, k tórego żądać może w ciągu całego roku  kalenda­
rzowego i nie je s t wówczas pracow nik  zmuszony odczekać zno- 
wóż rok  czasu od d a ty  ko rzystan ia  z ostatn iego  urlopu, celem 
nabycia  p raw a do nowego u rlopu  w ypoczynkow ego.

Czas p racy  w danym  zakładzie p racy  oblicza się nie­
zależnie od zm iany częściowej lub całkow itej w łaścicieli p rzed­
siębiorstw a — przechodzenie w łasności p rzedsiębiorstw a z rąk  
do rąk  nie może w pływ ać na upraw nien ia  urlopow e p racow ni­
ków  (§ 4 rozporządzenia z dn. 11.VI 1923 r.).

W  czasie u rlopu  pracodaw ca obow iązany je s t w ypłacać 
pracow nikow i norm alne pobory.

Pracow nikom  przysługuje  praw o w zajem nego porozu- 
mienia^ się, co do kolejności ko rzy stan ia  z urlopów . W  tym  
celu w inny być ułożone przez upow ażnionych pracow ników  li­
sty  urlopow e, p rzew idujące okresy  ko rzystan ia  z urlopów  przez 
poszczególnych pracow ników ; lis ty  urlopow e w inny być uzgod­
nione z Zarządem  Zakładu pracy . W  razie nie osiągnięcia zgo­
dy, czy to  z zarządem  zak ładu  pracy , czy też z poszczegól­
nym i pracow nikam i w  spraw ach  kolejności k o rzy stan ia  z urło- 
nów rozs trzyga  obwodowy inspek to r p racy. Jeżeli pracow nik  
nie może z pow odu choroby rozpocząć ko rzystan ia  z w yzna­
czonego mu urlopu, urlop ten  na  żądanie chorego w inien mu 
być przesun ię ty  na  jeden  z następnych  trzech  m iesięcy. P ra ­
codaw ca obow iązany je s t conajm niej 50% pracow ników  udzie­
lić u rlopu w okresie od dn ia  l.Y  do 30.IX (art. 5 ustaw y  z dnia
16.V 1922 r.).

N abyte praw o do u rlopu  pracow nik  trac i w razie usu­
n ięcia  go z p racy  z powodów, k tó re  u p raw n ia ją  pracodaw cę do 
rozw iązania um ow y o pracę bez w ym ów ienia, wreszcie pracow ­
n ik  trac i praw o do urlopu, jeżeli sam rozw iązał umowę o pracę.

P raw o  do w ynagrodzenia za czas u rlopu  trac i pracow nik 
jeżeli w okresie swego u rlopu  zarobkow o pracow ał w innym  
zakładzie p racy  (art. 3 ustaw y  z dn. 16.V 1922 r.).

N a czoło pow ażniejszych zagadnień  w spraw ach u rlopo­
w ych w ysuw a się kw estja  zm uszenia pracodaw cy do udzie la­
n ia  urlopów  w ypoczynkow ych pracow nikom  i kw estja  up raw ­
nień pracow nika w razie rozw iązania um ow y o pracę z p ra ­
cow nikiem  przed udzieleniem  mu urlopu.

Urlop w ypoczynkow y, należy  podkreślić, je s t up raw nie­
niem pracow nika i p rzedew szystk iem  pracow nik  w inien dbać 
o to, ażeby upraw nien ie  to  w ykorzystać. U staw a nie zobow ią­
zuje w yraźnie p racodaw cy do czuw ania nad  tem , ażeby każdy  
z pracow ników  swój urlop otrzym ał. N ie p rzesądzając kw estji, 
czy z pow odu b rak u  żądania  ze strony  pracow nika w ydania 
mu u rlopu  up ad a  samo praw o do urlopu, m usim y zaznaczyć, 
że obow iązek w ydania u rlopu  przez pracodaw cę pow staje  z 
chw ilą zażądania urlopu. Zgłaszanie żądań w spraw ie w ydaw a­
n ia  urlopów  pracow nikom  d la  sam ych pracow ników  może być 
n ie jednokro tn ie  niebezpieczne, zw łaszcza d la  tych , k ó rzy  z upo­
w ażnienia sw ych kolegów  w ystępują , gdyż n ie jednokro tn ie  
pracodaw cy s ta ra ją  sfę t. zw. „delegatów " pozbaw ić pracy, 
uw ażając ich za przyczynę zgłaszania p re tensji przez pracow ni­
ków. To też zam iast dz iałan ia  za pośrednictw em  delegatów  
z danego zak ładu  p racy , p racow nicy wdnni zaw iadom ić sw e­
go pracodaw cę, że w ich im ieniu we w szystk ich  spraw ach, 
w ynikających  z umow y o pracę, działać będzie zw iązek zaw o­
dowy, o ile 'p racow nik  sam nie zechce skorzystać  z p raw a 
porozum ienia się bezpośrednio z p racodaw cą. Związek zawo­
dow y w porozum ieniu z pracow nikam i danego zakładu p racy
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w inien zgłosić do pracodaw cy każdego roku  listę urlopow ą. W 
razie  n ieuzgodnienia z pracodaw cą kolejności w ydaw ania u rlo ­
pów, w zględnie w raz ie  odm ow y w ydaw ania urlopów , zw iązek 
zawód, niezw łocznie w inien się zwrócić do obwodowego in ­
spek to ra  p racy  o in terw encję. In spek to r p racy , w m yśl obo­
w iązujących przepisów , rozstrzygnie  o kolejności ko rzystan ia  
z urlopów  przez poszczególnych pracow ników , a w razie  nie 
zastosow ania się do decyzji in spek to ra  p racy, ten  o sta tn i mo­
że w postępow aniu  nakazow em , w zględnie drogą rep resji k a r­
nych, zmusić pracodaw cę do w ydaw ania urlopów  pracow nikom . 
W ykonanie zadań  in spek to ra  p racy  znakom icie u ła tw ia  zesta­
wienie lis ty  urlopow ej, gdyż w b raku  tej lis ty  in spek to r p ra c j 
ty lko  drogą specjalnych  dochodzeń może u sta lać  upraw nien ia  
poszczególnych pracow ników  i zam iar ich z ko rzystan ia  z u rlo ­
pów, fak tycznie  zaś b rak  lis ty  urlopow ej pozbaw ia in spek to ra  
p racy  pow ażniejszych podstaw  do ingerencji, a  w razie  wszczę­
cia postępow ania karnego , okoliczność ta  bardzo u łatw ia p ra ­
codaw cy obronę, gdyż wówczas p iacodaw ca może tłum aczyc 
się wobec sądu, że nie jes t on obow iązany do czuw ania nad  
tym , by  pracow nicy lis ty  urlopow e składali, bez k tó rych  u rlo ­
pów udzielać nie jes t w stanie. W  jednym  z orzeczeń Sąd 
N ajw yższy w yraził zasadę, że pracodaw ca może być k a ran y  
za niewydanie urlopów  pracow nikom  ty lko  wówczas, gdy p ra ­
codaw cy by ła  złożona praw om ocna lis ta  u rlopow a i p raco d aw ­
ca do niej się nie zastosow ał, w  przeciw nym  razie odmowa 
w ydania  pracow nikow i u rlopu  nie je s t p rzestępstw em  karalnem .

Co do upraw nień  urlopow ych p racow nika w razie  zwol­
n ien ia  go przez pracodaw cę z p racy  b e z . powodów, k tó reby  
upow ażniały  usunięcie z p racy  p racow nika bez w ym ów ienia, 
to  art. 22 w ym ienionego rozporządzenia postanow ia, iż p ra ­
codaw ca w innien w ypłacić pracow nikow i w ynagrodzenie za 
czas u rlopu, jeżeli pracow nik  przez przepracow anie odpow ied­
niego okresu  czasu nabył praw o do urlopu. Żadnych innych 
przepisów , an i ustaw a, ani rozporządzenie wykonawcze^ n ie za­
w iera. P racodaw cy  n ie jednokro tn ie  usiłow ali zakw estionow ać 
moc p raw ną pow yższego przepisu, jed n ak  Sąd N ajw yższy nie 
podzielił ty ch  poglądów  i w k ilku  orzeczeniach dał w yraz zasa­
dzie, że art. 22 wem ienionego rozporządzenia m a moc praw ną 
bezw zględnie obow iązującą. Sądy, stosu jąc  ten  przepis rozpo­
rządzen ia  w ykonaw czego, d z ia ła ją  zgodnie z prawem , p izy- 
czein w jednym  zostatn ich  orzeczeń Sądu N ajw yższego zosta­
ła  w yrażona teza, iż praw o do odszkodow ania za urlop nie- 
w vdany  w ypływ a z art. 1382 K. C:, t. j. że w yrządzający  ko­
m ukolw iek szkodę, obow iązany jes t do je j napraw ienia. Z chw i­
lą zażądania  przez pracow nika z tych  zasad zap ła ty  odszkodo­
w ania. pracow nik  obow iązany je s t udow odnić, że pracodaw ca 
zaw inił, — popełnił w ykroczenie, nie w ydając  urlopu pracow ­
nikowi. Z całą kategorycznością  należy  podkreślić, że do od­
szkodow ania za urlop  n iew ykorzystany  przez pracow nika, gdy 
ten  został zw olniony z p racy  przed udzieleniem  mu urlopu, 
poza przepisam i a rt. 22 w ym ienionego rozporządzenia i moż­
liw ością dochodzenia p re tensji na  zasadzie art. 1382 K. C:. bę­
dzie mieć zastosow anie przedew szystk iem  art. 1142 K. C: k tó ­
ry  postanaw ia, iż każde zobow iązanie czynienia (w konkretnym  
w ypadku  udzielenia urlopu) lub n ieczynienia w razie n iew yko­
nan ia  go ze strony  d łużn ika ('pracodawcy'), przechodzi w zobo- 
bow iązanie w ynagrodzenia  szkód i s tra t, żądan ie  zw rotu szxod 
i s tra t za u r l o p  niew ykorzystany  na  zasadzie tego a rty k u łu  
jest znacznie dogodniejsze d la  p racow nika gdyż pracow nik  me 
je s t zobow iązany udow adniać wówczas w iny pracodaw cy, a 
pracodaw ca od zobow iązania może się uw olnić jedyn ie  w r.izie 
udow odnienia, że z pow odu siły  wyższej (vis m aior) nie mógł 
zobow iązania w ykonać.

Zdarzą się częstokroć, że pracow nikow i zostaje w ym ó­
wiona praca  w ten  sposób, iż da ta  w ypow iedzenia jes t wcześ­
niejszą, przed da tą  w k tó re j pracow nik  nabyłby  praw o do 
urlopu, i d a ta  ta  dopiero p rzypada  w okresie wypowiedzenia. 
W ówczas upraw nienie do urlopu ta k  samo pow staje  praw om oc­
nie. u ik ly  pow stało i przed d a tą  w ypow iedzenia, gdyż term in 
w ypow iedzenia um ow y nie je s t renrc tom zerw ania umowy o 
oracę, albowiem um ow a trw a  do mom entu, gdy  pracow nik d a ­
je pracę na rzecz pracodaw cy.

P racodaw cy zaś s ta ra ją  się wówczas uzasadniać, że u- 
mowa została rozw iązana przed nabyciem  praw a do urlopu «•o 
ja k  w ynika z powyżej przytoczonych w ywodów niezgodne jes t 
ze stanem  faktycznym  przytoczonego przykładu .

P rak tykow ane  jes t rów nież w brew woli pracow nika udzie­

lanie mu urlopu w okresie w ypow iedzenia pracy. Postępow a­
nie tak ie  należy zw alczać, jak o  sprzeczne z praw em  i wielce 
krzyw dzące. P raw o do 3-m iesięcznego w ypow iedzenia p rzysłu ­
gu je  pracow nikow i um ysłow em u z dniem  24 lipca  r. (przed tą  
d a tą  na zasadzie p raw a zw yczajow ego) na  zasadzie R ozporzą­
dzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej z dn ia  16 m arca 1928 roku 
o umowie o pracę pracow ników  umysłowych,, i zostało p rzyzna­
ne w celu um ożliw ienia znalezienia nowej pracy,, praw o zaś 
do urlopu zostało ustaw ow o przyznane w celu um ożliw ienia 
pracow nikow i w ypoczynku — gdy  pracodaw ca udziela urlopu 
w okresie w ypow iedzenia — oczyw istą je s t rzeczą, że pracow ­
n ik  nie będzie wówczas w ypoczyw ał, lecz czas ten  pośw ięci na 
szukanie p racy , zresztą  w ypoczynek w tak ich  w arunkach, gdy  
pracownik przeżyw a osta tn ie  zapracow ane pieniądz.} i po ta ­
kim  urlopie zostać m a bez środków  do życia w razie nieznale- 
zienia pracy, w istocie nie je s t żadnym  w ypoczynkiem . Zda­
rza  się rów nież n ieraz, że pracodaw ca płacąc 3-m iesięczną od­
praw ę za usunięcie z p racy  bez w ym ów ienia, u trzym uje, że 
w tych  trzech m iesiącach pracow nik  może sobie dostatecznie 
wypocząć, m ając 3 m iesiące czasu w olnego od p racy . S tano­
wisko tak ie  rów nież nie je s t zgodne z praw em  i zasadam i 
słuszności, albowiem zobow iązanie do w y p ła ty  odszkodow ania 
za usunięcie z p racy  bez w ym ów ienia w ypływ a z p raw ą o um o­
wie o pracę pracow ników  um ysłow ych, zobow iązanie zaś do 
zap ła ty  za urlop  n iew ydany  wypływa, bezsprzecznie z art. 22 
wymienionego rozporządzenia, czyli up raw nien ia  pracow nika 
opierają  się na  dw ueh odrębnych ty tu łach  praw nych, przy- 
czem nadm ienić należy, że gdyby  pracodaw ca we w łaściwym  
czasie udzielił pracow nikow i urlopu, obow iązany by łby  rów ­
nież wypłacić odszkodow anie w w ysokości 3 m iesięcznych po­
borów w razie usunięcia •> ' racy  bez wymówienia.

W ykonanie ’ '¡.a zobow iązania nie um arza ipso facto 
pozostałych dłużnika i do tak ich  w niosków  nieaia
żadnych.'podstaw  praw nych. P racodaw ca przez ;.o, iż lue w y­
konał we w łaściwym  czasie swego zobow iązania wob.eć p ra ­
cow nika. nie może się n iesłusznie zbogacać, — ty ło b y  to  nie­
moralnym ciągnięciem  zysków  z pogw ałcenia przepisów  pu- 
b 1 iczno-prawny eh, do jak ich  zalicza się .ustawa o urlopach.

Sprawy zawodowe.
W SPRAWIE UTWORZENIA IZB APTEKARSKICH. 

Interpelacja posła Szczepańskiego S tanisław a i ko l. z Klubu 
P a rla m en ta rn eg o  ..W yzw olenie“ do Pana M inistra Spraw  We­

w n ę trzn ych .

Wysoki R ząd tak  poważny zawód, jak im  jest za­
wód aptekarski, tra k tu je  bezprzykładnie niedbale i, 
idąc po drodze najm niejszego oporu, stale zostawia go 
swemu losowi, bez względu na to, że taki. stan rzeczy 
powoduje szkody nietylko dla zawodii aptekarskiego n ie­
powetowane, ale szkody dla P aństw a i społeczeństwa. Od 
powstania P aństw a Polskiego zawód aptekarsk i stale 
niedoceniany przez W ysoki Rząd co do swego społecz­
nego posłannictw a, przez niedostateczną opiekę tego 
Rządu brnie w ogromnym chaosie ustawodawczym, gu ­
bi się w nim  coraz bardziej i nie może dojść choćby do 
takiego stanu rzeczy, w którym by uporządkowanie n ie­
możliwych stosunków tego zawodu się zaczęło. W szyst­
ko, co się dzieje ze strony R ządu, stanowi tylko pół­
środki, odwlekanie w nieskończoność oraz niechęć do 
w kraczania na drogę rychłej pracy, któraby sprow a­
dziła do pożądanych wyników.

Klasycznym  przykładem  niewłaściwego trak tow a­
nia zawodu aptekarskiego przez R ząd niech będzie 
fak t, że w chw ili obecnej, kiedy W ysoki Rząd zam ie­
rza przedłożyć pro jek t iistawy aptekarskiej ciałom 
ustawodawczym, nie zdołał jeszcze powołać do Państw o­
wej R ady Zdrowia ani naukowych, ani zawodowych 
reprezentantów  tego zawodu, ani pomyślał o zorganizo
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w aniu Izb A ptekarskich, którym  w pierwszym  rzędzie 
pi afekt ustawy aptekarskiej w Polsce powinien być do 
fachowego zaopinjow ania przedłożony. Zanosi się na 
to, że o sposobie organizacji aptekarstw a w Polsce bę­
dą rozprawiać wielcy nczeni i przedstawiciele samorzą­
dów, ale przedstaw icieli zawodu aptekarskiego przy de­
batach tam  nie będzie.

Należy więc jak  najrych lej Państw ow ą R adę Zdro­
wia uzupełnić przedstaw icielam i sfer naukow ych i za­
wodowych, należy przystąpić do zorganizow ania Izb 
A ptekarskich w calem Państw ie i dopiero1 po zorgani­
zowaniu tychże zabrać się do reform y aptekarstw a jed­
nolitego w całej Rzeczypospolitej, k tóraby przynosiła 
korzyść społeczeństwu, P aństw u  i zawodowi ap tekar­
skiemu.

Z tych względów i powodów zapytujem y P an a  M i­
n istra  Spraw  W ewnętrznych, czy jest skłonnym  do od­
powiednich zarządzeń, któreby prow adziły do zorgani­
zowania Izb A ptekarskich  w Polsce, którym  to Izbom 
Wysoki Rząd również przedłoży p ro jek t ustaw y apte­
karskiej w Polsce do rozpatrzenia i zaopinjowania, 
nim  go przedłoży Sejmowi i Senatowi do uchwały.

* * *

Odpowiedź p. M inistra Sław oj-Składkow skiego na  in terpelac ję  
posła  Szczepańskiego i tow.

N a in terpelację Posła Szczepańskiego i tow. z dn. 
15 m aja r. b. w spraw ie utw orzenia Izb  A ptekarskich, 
nadesłaną przy . piśm ie z dnia 22 m aja r. b. N r. ,“4, 
mam zaszczyt przesłać P an u  M arszałkowi poniższe wy­
jaśnienia. :

Opracowanie p ro jek tu  ustawy, powołującej do ży­
cia Izby  A ptekarsk ie  i norm ującej ich ustrój,, bez u- 
przedniego, a p rzynajm niej równoczesnego posiadania 
jednolitej dla całego P aństw a ustawmy o aptekach, jest 
praw ie niemożliwością, a to z następujących względów.

Izby A ptekarskie z n a tu ry  rzeczy muszą być urzę­
dową reprezentacją zarówno w łaścicieli aptek, jak  i 
farm aceutów , zatrudnionych w aptekach w charakterze 
pracowników. Oczywiście konieczne jest wTprowadzenie 
przym usu należenia do t-ycli Izb wszystkich właścicieli 
i pracowników, a więc dwóch g rup  zawodowych, nieza- 
wsze w równym  stopniu zainteresow anych pewnemi za­
gadnieniam i, a często posiadających naw et sprzeczne 
interesy zawodowe. Ta w łaśnie okoliczność nadać musi 
Izbom A ptekarskim  inny  charakter, a tem  samem m u­
si spowodować odm ienną organizację, niż to ma m iej­
sce np. z Izbam i Lekarskiem i, Adwokackiemi i t. p.

O ile więc możliwem byłoby w ydanie ustaw y o 
Izbach A ptekarskich, gdyby w Izbach tych b ra li udział 
tylko pracownicy, o tyle, licząc się z pierw szą z wy­
m ienionych g rup  zawodowych, t. j. z właścicielami 
aptek, spraw a wymaga uprzedniego rozstrzygnięcia za­
sady, kto może być właścicielem  apteki, a więc czy ty l­
ko osoby fizyczne, posiadające wym agane kw alifikacje 
fachowo-zawodowe, czy też wszelkie osoby fizyczne i 
prawne.

Gdyby ustaw a o aptekach wprowadziła zasadę, że 
wszyscy mogą być w łaścicielam i aptek, jak  to jest 
w 4-ch województwach wschodnich i, jeżeli chodzi o 
apteki realne, również w Małopolsce, to należałoby 
wziąć pod uwagę, czy samo istnienie Izb A ptekarskich

byłoby konieczne i czy nie należałoby uznać, że ich po­
siadacze, niem ający z regu ły  specjalnych kw alifikacyj 
fachowych, a będący zwykłym i przemysłowcami, w inili 
raczej należeć do ogólnych Izb  Przem ysłowych. W każ­
dym razie Izby  A ptekarskie, jeżeli chodzi o właścicieli 
aptek, m usiałyby być inaczej skonstruowane w przypad­
ku,, gdyby w łaścicielam i byli tylko fachowcy, a in a ­
czej, gdyby w łaścicielam i były wszelkie osoby fizyczne 
i praw ne. Poza tem konstrukcja Izb A ptekarskich m u­
si być zależną od tego, jak i zakres upraw nień do po­
siadania aptek zakładowych (szpitalnych, K as Cho­
rych, rządowych i t. p.) określi ustawa o aptekach.

Zagadnienie fachowego personelu pracowniczego 
\y aptekach, k tóre ma być załatw ione ustaw ą o apte­
kach, również w znacznej mierze u tru d n ia  uprzednie 
w ydanie ustaw y o Izbach. Obecnie wobec istn ien ia  na­
dal pięciu ustaw  aptekarskich fachowy persóel w apte­
kach stanow ią: uczniowie, pomocnicy (asystenci) i m a­
gistrow ie (prowizorowie) farm acji, przyczem ci ostatni 
dzielą się na takich, którzy posiadają już prawo za­
rządu apteką, i takich, którzy praw a tego jeszcze nie 
nabyli, a co zależnie od liczby la t p rak ty k i, a nie od 
studjów , gdyż te są już  na całym obszarze państw a zre­
formowane i jednolite.

Ale reform a studjów  farm aceutycznych w inna po­
ciągnąć za sobą również zm ianę dotychczasowych prze­
pisów o fachowym personelu pomocniczym, t. j. o ucz­
niach i pomocnikach, co również w ustawie o aptekach 
m usi znaleźć swoje rozstrzygnięcie i ’dopiero wtedy 
możliwem będzie w ustaw ie o Izbach A ptekarskich ope­
rowanie konkretnem i pojęciam i i nadanie tym  Izbom 
określonych ram  organizacyjnych, obejm ujących p ra ­
cowników.

Z powodów wyżej podanych R ząd uważa, że do 
czasu w ydania nowej ustaw y o aptekach nie jest celo­
we czynienie prób opracowywania p ro jek tu  ustaw y o 
Izbach A ptekarskich. Możliwem jest coprawda równo­
czesne złożenie projektów  obu tych ustaw, ale i to nie 
zdaje się być wskazane, gdyż w przypadku, gdyby rzą­
dowy pro jek t ustaw y o aptekach uległ w ciałach usta­
wodawczych zmianom w jego zasadniczych postanowie­
niach, projek ustaw y o Izbach mógłby naw et w całości 
stać się zupełnie nieaktualnym .

N atom iast, jeżeli chodzi o danie możności zawo­
dowi aptekarskiem u w ypow iadania się w spraw ie pro­
jek tu  ustawy o aptekach, to możność ta  istn ie je  w ca­
łej rozciągłości. Zawód aptekarski w Polsce jest dobrze 
zorganizowany w zrzeszeniach społeczno-zawodowych. 
Polskie .Powszechne Towarzystwo Farm aceutyczne i 
Związek Zawodowy Farm aceutów  Pracow ników  obej­
m ują swoją siecią organizacyjną całe państwo i g ru ­
pu ją  w szystkich z bardzo nielicznem i w yjątkam i fa r ­
maceutów tak  w łaścicieli aptek, jak  i wszystkich m a­
gistrów  oraz p-; locników pracowników, a w poszcze­
gólnych okręgach: is tn ie ją  ponadto urzędowe reprezen­
tacje: G rem ja A ptekarskie i G rem ja K ondycjonują- 
cych M agistrów , wreszcie m niejsze zrzeszenia, obejm u­
jące bądź wyłącznie aptekarzy, bądź farm aceutów  wo- 
góle.

To też, aby udostępnić tym  organizacjom  zapozna­
nie się z pracam i R ządu nad  projektem  ustaw y apte­
karsk ie j, wstępne opracowania tego p ro jek tu  były 
przesyłane do prasy fachowej, przez prasę tę ogłasza­
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ne i dyskutowane, a M inisterstw o Spraw  W ew nętrz­
nych jest w posiadaniu obszernych m aterjałów , zawie­
rających  postulaty zawodu aptekarskiego, a nadesła­
nych m u niety lko przez poszczególne zrzeszenia,, ale 
naw et przez pojedyncze jednostki. O pinje swoje i po­
stu laty  zrzeszenia te nadesłały po przeprowadzeniu 
obszernych dyskusyj na zjazdach i zebraniach, na któ­
rych zaproszeni urzędnicy M inisterstw a brali udział 
celem daw ania możliwie najszerszych i w yczerpują­
cych w yjaśnień.

Również z chwilą, kiedy pro jek t ustawy o apte­
kach wejdzie pod kom isyjne obrady ciał ustawodaw 
czych, nader łatw em  będzie wezwanie w charakterze 
znawców lub zainteresowanych przedstawicieli zawo­
du aptekarskiego, k tó ry  niew ątpliw ie sam zwróci się 
z prośbą o zezwolenie mu przedłożenia swoich postula­
tów, gdyż niew ątpliw ie nie wszystkie przez R ząd 
projekcie ustawy będą uwzględnione. Zw arta o rg an i­
zacja zawodową aptekarstw a polskiego naw et przy b ra ­
ku  Izb pozwoli m u na w ypowiadanie sie w im ieniu 
ogółu w chw ili, kiedy będą rozstrzygane jego p rzysnę

(— ) Slaw oj-SM adkow ski.

NACŻELNA IZBA LEKARSKA O SCHEMATYZACJ1 
W LECZNICTWIE.

W okresie przewlekłego zatargu , jak i m iał m iej­
sce w aptekach K asy Ch. m. Łodzi, Zarząd Główny 
Z. Z. F . P ., zaskoczony wprowadzeniem niepraktyko- 
w anych dotąd metod w lecznictwie, zmuszony był zwró­
cić się do sfer kom petentnych o opinje, w tej liczbie i 
do Naczelnej Izby L ekarskiej, do której wystosował 
następujące pismo, z datą 19 lipca:

,, Zarząd Główny Zw. Zaw. Farm aceutów  w Rz. 
Pol. niniejszem  zwraca się do Naczelnej Izby L ekar­
skiej z uprzejm ą prośbą o wyrażenie swej opinji w na­
stępującej spraw ie:

Łódzka K asa Chorych za zgodą naczelnego lekarza 
i lekarzy referentów  (dzielnicowych lekarzy) w yda­
la okólnik do lekarzy ordynujących w K asie, żeby 
przepisyw ali leki według załączonych schematów. W 
ostatnich dniach wprowadzono dodatkowe schematy na 
krople, maście do oczu etc.

N ie będziemy poruszać analogicznego zarządzenia 
w spom nianej K asy Chorych w stosunku do aptek, p ra­
cownicy których odmówili przygotow ywania leków 
masowo na zapas, ze względu na łatw y rozkład i t. d., 
lecz pragnęlibyśm y usłyszeć zdanie Naczelnej Izby Le­
karsk ie j, czy z p u n k tu  w idzenia lekarskiego pożąda- 
dem jest, żeby Zarząd K asy narzucał zgóry sposób ordy­
now ania leków w edług określonego ramowego szablonu. 
Czy taka  m echanizacja pomocy lekarsk ie j dodatnio 
w płynie na zdrowie chorych i czy n ie pociągnie za so­
bą sm utnych konsekwencyj dla zawodu lekarskiego i 
aptekarskiego, —  zawodów tak  blisko siebie stojących. 
Czy stosowanie podobnych metod przez K asy Chorych, 
znajdujących zawsze wśród swych lekarzy i aptekarzy 
Powolne i uległe jednostki, k tóre dzięki chwilowym 
>s')bistym korzyściom są paraw anikiem  opilijodawczym 
dla niekom petentnych w tych sprawach Zarządów Kas. 
dodatnio w płynie na postęp m edycyny i fa rm ac ji“ .

W  odpowiedzi o trzym ano:
W arszawa, dn. 28.7.1928 r.

Naczelna Izba Lekarska
W arszaw a, W idok 23.
Do Związku Zawodowego

Farm aceutów  Pracow ników
w Rzeczypospolitej Polskiej 

w miejscu, B racka 18.

W odpowiedzi na pismo WW . P P . z dnia 19 lipca 
r.. b. N r. 360, Zarząd Naczelnej Izby L ekarskiej na po­
siedzeniu w dn iu  23.7. r. b. postanowił odpowiedzieć:

1 ) że wszelka schematyzacja, zarówno w trak tow a­
n iu  chorego, jako objektu leczniczego, jak  i w  jego le­
czeniu, sprzeciwia się podstawowym zasadom lecznictwa.

2) chory jest objektem fachowego badania i lecze­
nia, każdy przedstaw ia odm ienny obraz patologiczny 
i odmienne są dla niego wskazania, a naw et w zasto­
sowaniu jednego i tego samego leku u różnych osobni­
ków musi być odm ienne dozowanie odpowiednie do ich 
tolerancji i stanu  chorobowego; szczególniej schema­
tyzacja u dzieci, bez uw zględnienia w ieku i konsty tucji, 
może być bardzo niebezpieczna.

3 ) schematyzacja lecznictwa jest bardzo szkodliwą 
s z c z e g ó l n i e j  d l a  młodych lekarzy, pozwala im bowiem 
uchylać się od krytycznej oceny stanu chorego i jego 
leczenia.
Sekretarz: Przew odniczący:

f— ) Dr. Metelslci. (— ) Dr. BączTeiewicz.

AKCJA O PODNIESIENIE UPOSAŻEŃ PRACOWNICZYCH 
W APTEKACH W NOWEM STADJUM.

W N r. 33 „W iadom . F arm ac .“ znajdujem y kom u­
nikat P- P . T. F . p. t. ,,Podwyższenie płac a taksa za 
prace“ . Treść kom unikatu  tego in extenso podajem y:

Zatarg między pracującym i a właścicielam i aptek 
w W arszawie został ze strony w łaścicieli aptek zlikw i­
dowany w myśl życzenia przedstaw icieli Rządu. W 
zwązku z tem Polsk. Powsz. Tow. F arm . zwróciło się do 
Dep. Służby Zdrow ia M in. Spraw  Wewn. z prośbą 
o jak najrychlejsze wprow adzenie w czyn obietnicy, 
złożonej przez p. N aczelnika W ydziału F arm . złożonej 
na wspólnej konferencji wobec naszych przedstawic,e- 
li przystąpienia do rew izji i podniesienia taksy  labo- 
rum.

Na podanie to D epart. Służby Zdrowia pismem z 
dnia 20 lipca zawiadom ił, że przedstaw iciel R ządu żad­
nego zobowiązania, dotyczącego podniesienia takf.y ,.la- 
borum “ nie składał — a przeciw nie oświadczył, że tylko 
ew entualne zawarcie umowy zbiorowej pomiędzy w ła­
ścicielami a pracow nikam i aptek mogło być podstawą 
do zbadania, czy lub o ile umowa taka stworzyła ko­
nieczność rew izji obecnie obowiązującej na całym  ob­
szarze P aństw a taksy.

Jednostronna uchwała właścicieli aptek, obejmu­
jąca przy tem tylko apteki warszawskie, nie może być 
uważana-za umowę zbiorową, a ponadto nie jest w iado­
me, czy właściciele aptek poza W arszawą korzystają 
z tej samej taksy, naw et w przypadku podniesienia jej 
byliby zdecydowani odpowiednio uregulow ać płace per­
sonelu pracowniczego“-.

Z pism a Dep. Służb. Zdrów, wnosimy, że urząd ten
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przechcdzi do porządku dziennego nad memorjatem 
Polsk. Powsz. Tow. F arm . z kw ietn ia b. r. w którym , 
niezależnie od zwyżki plac taksa „laborum “ w stosunku 
do płac dawnych w inna być podniesiona na jm n ie j o 
200%. J J

Padzi bylibyśmy, by D epart. Służby Zdrowia ze­
chciał podać nam  powody, dla których słuszne postula­
ty w m em orjale tym  w ysunięte, nie mogą być uwzględ­
nione.

Tyle mówi kom unikat P . P . T. F . Celem dokład­
nego poinform owania Czytelników naszych o sytuacji, 
w jak ie j obecnie znalazła się akcja o podniesienie upo­
sażeń pracowniczych w aptekach, m usim y przytoczyć 
ustęp ze sprawozdania naszego, zamieszczonego w N r. 6 
„K ron ik i F arm ac .“ . Na konferencji w d. 19 czerwca 
stanowisko przedstawicieli władz wyrażone zostało w 
ten sposób:

„Za równo p. radca TJlanowski, jako przedstaw iciel 
M inist. P racy, jako też naczelnik p. Gaw iński, jako 
przedstawiciel D epart. Służby Zdrowia, wypowiedzieli 
się, iż przed przystąpieniem  do om awiania podwyżki 
taksy laborum  należy ustalić m inim um  w ynagrodzenia, 
jak ie  może być przyję te  w w arunkach obecnych, na­
stępnie rozpatrzeć w jak im  stopniu skala uposażeń w in­
na być podniesiona, a dopiero wówczas przystąpić do 
zm iany taksy  laborum , przyczem taksa może być pod­
niesiona w tym. stosunku, w ja k im  podwyższone zosta­
nie 'wynagrodzenie 'pracowników“.

Kom entarze zbyteczne. W szystko dalsze zależy od 
dobrej woli pp. w łaścicieli aptek.

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P.

W dniu 29 lipca odbyło sie p lenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego w obecności kol.: J . Cyranowskie- 
iro. Cz. F ink-Finow ickiego, Cz. Nałęcza. S. Grabow­
skiego, T. Lipszesa, J . P lu ty , T. Pohorylca, .T. Dmow­
skiego, członków Gł. Kom isji R ew izyjnej kol. Cz. P y t­
la i W. Kozłowskiego, delegatów Oddz. Łódzkiego kol. 
A. K alickiego i E . Szlindenbucha, oraz kol. red. K. 
Dąbrowskiego.

Głównymi punktam i obrad by ły : sprawozdanie
Kom. Wykonawczego za czas od dn. 17.TY do dn. 29-V II. 
sprawa za targu  w aptekach K asy  Oh. m. Łodzi i dezy­
deraty ,na odbyć się m ający Zjazd Delegatów.

Spraw ozdanie K om it. Wykonawczego przyjęto do 
zatw ierdzającej wiadomości z wyrażeniem  podziękowa­
nia członkom kom itetu za energiczne zajęcie się sprawą 
kolegów łódzkich.

P rz y  om aw ianiu zatargu  w Łodzi podkreślono 
wzorową solidarność kol. strejkujących, —  za przepro­
wadzenie zwycięskiej akcji plenum  uchw aliło Oddzia­
łowi Łódzkiemu w yrazić uznanie.

Postanowiono, iż Z j a z d  D e l e g a t ó w  o d b ę ­
d z i e  s i ę  w e  L w o w i e  w d n i a c h  7 —  9 w r z e ­
ś n i a  r. b., z następującym  porządkiem  obrad:

1 . Zagajenie,
2 . W ybory prezydjum  Zjazdu i K om isyj,
3. Odczytanie protokułu poprzedniego Zjazdu,
4 . Sprawozdanie Z a r z ą d u .  Głównego i Głównej 

K om isji Rewizyjnej,

5. Ustawa aptekarska i izby aptekarskie,
6. A pteki K as Chorych,
7. P opraw a w arunków  płacy i pracy pracow ni­

ków aptek,
8 . W ybory Zarządu Głównego i Głównej K om isji 

R ew izyjnej,
9. P ro jek t zwołania międzynarodego zjazdu fa r­

maceutów,
10. W nioski Zarządu Głównego, Oddziałów 

Związku i delegatów,
1 1 . Wolne wnioski.

Z ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO.

O statniem i czasy przyjęci zostali w poczet człon­
ków następujący, koledzy: M a g i s t r o w i e  —  Ja ro ­
szyńska A lina, Tustanow ski Mieczysław, Smogorzew­
ski Celestyn, Dworecki Mojżesz, Szewczykowska Ja d ­
wiga, T uziński H enryk , M anduk A ntoni, K rauze S ta ­
nisław, Kowalewska Mieczysława.

P o m o c n i c y :  M arczewski Ryszard, Śliw iński 
Gustaw, H ordyński W acław, M iotełko Jakób, Noszczyk 
Paw eł, Szalla M arjan , S tefański F eliks, Zdżarski T a­
deusz, Fogłów na Leckadja, K uziem ska H erm ina, Za­
wadzka Zofja, Choińska P e lta , Charzyńska S tefan ja , 
Zahorska Zofja, M alicka Jadw iga, M illenbach Maksy- 
m iljan , B andler Liza, Ostaszewski G racjan, I lo ffe r 
Boruch, Banaszkiewicz Jan in a , Lipecka E ugen ja , F i- 
kówna G itla, C ynkin  Bencjan.

U c z n i o w i e :  Dworczyńska Iren a , Przyborow- 
ska J u l  ja, M azurkiewicz E ugen ja , Kozłowska K azim ie­
rą, Bucholc W ieńczysław.

Ogółem 37 osób.
W dniu  20.V I I I  Oddział W arszawski liczył 453 

członków.
Zarząd O ddziału W arszawskiego zawiadam ia n i­

niejszym , iż walne zebranie członków odbędzie się w 
sobotę, dnia 1 września r. b. o godz. 9-ej wiecz. w 1-ym 
term inie, względnie o godz. 10 -ej tegoż dnia w 2-gim te r­
m inie. Ze względu na ważne sprawy, będące na porząd­
ku  dziennym , Zarząd O ddziału uprasza Koleżanki i 
Kolegów o jak  najliczniejsze przybycie. Szczegółowy 
porządek dzienny wraz ze sprawozdaniem Zarządu do­
ręczony będzie wszystkim  członkom Oddziału.

Porządek dzienny zebrania:

1. Spraw y Oddziału W arszawskiego.
2. W ybory Zarządu Oddziału.
3. Spraw y ogólno-związkowe.
4. W nioski na Zjazd Delegatów.

Za sekretarza Przewodniczący.
St. P alek A. Żelazowski.

Echa zatargu w aptekach Kasy Chorych 
m. Łodzi.

W  w yniku konferencji, zwołanej przez Okręgowy 
U rząd Ubezpieczeń w W arszawie, odbytej w d. 26 lip ­
ca r.. b. w lokalu tegoż U rzędu w W arszawie, za ta rg  po­
między Zarządem K asy Chorych m. Łodzi, a kol. p ra­
cownikami, spowodowany zarządzeniem o masowem 
przyrządzaniu m ix tur na zapas, rezultatem  czego było
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miesiąc trw ające przymusowe bezrobocie w aptekach 
kasowych, został wreszcie zlikwidowany.

K onferencja odbyła się .p rzy  udziale osób:
z ram ienia w ładz: Przedstaw iciel M in. P racy  i 

Opieki Społecznej, Zast. N aczelnika W ydziału p. M ie­
czysław B iesiek ierski, Zastępca D yrektora. Okręgowego 
U rzędu Ubezpieczeń w W arszawie p. K azim ierz Dag- 
nan. Inspek to r Okręgowego U rzędu Ubezpieczeń w W ar­
szawie p. Bohdan R ytarow ski, oraz przedstawiciele 
stron : Przewodniczący Zarządu K asy Chorych m. Ło­
dzi p. F ranciszek K a łużyńsk i, P rzedst. K asy  Chorych 
m. Łodzi, N aczelny Lekarz Dr. W incen ty  Tornaszewicz, 
Przedst. O g. P aństw . Z w. K . Ch. zast. D yrek to ra p. 
A lfred  K rieger, Senator p. Leon Lem pke, P rzedst. 
C entr. O rgan. Zw. Zaw. P rac. Umysł., Sekretarz Gene­
ra lny  p. Stanisław  Szczepiński, przedst. Zarządu Głów­
nego Zw. Farm aceutów  p. Czesław N ałęcz i Czesław 
F in k-F in o w ick i, przedst. Oddziału Łódzkiego Związku 
Farm aceutów , m agister Bolesław R ubinrau t i m agi­
ster A n to n i K a licki, P ro toku lan t, re feren t O. U. U. 
w W arszawie p. K azim ierz W iszniow ski.

T ekst protokułu konferencji jest następujący:
„Posiedzenie zagaił o godz. 11-ej z urzędu zastęp­

ca D yrektora Okręgowego U rzędu Ubezpieczeń w W ar­
szawie, p. Kazim ierz D agnan, prosząc strony o przed­
staw ienie w arunków  zlikw idow ania sprawy.

Przedstaw iciele Zarządu K asy  Chorych m. Łodzi 
i. C entralnej O rganizacji Zw. Zaw. P rac . Umysł, oraz 
Związku Zawodowego Pracow ników  Farm aceutów , 
Oddział w Łodzi stw ierdzają, iż spraw a wypłacenia 
zaległych poborów pracownikom, farm aceutycznym  K a­
sy Chorych m. Łodzi, którzy porzucili pracę, niem a nic 
wspólnego z przedm iotem  obecnego zatargu. Zarząd 
K asy  Chorych m. Łodzi wypłaci pracownikom, którzv 
porzucili pracę w aptekach, uposażenia za czerwiec, w 
m iarę posiadanych funduszów, narów ni z innym i p ra ­
cownikami.

N astępnie ustalono zgodnie następujące punk ty  
likw idujące za ta rg :

1. Zatarg, k tóry  powstał m iędzy pracow nikam i 
farm aceutycznym i aptek K asy Chorych m. Łodzi a Za­
rządem tejże K asy, uważa się za załatw iony w dniu  
dzisiejszym.

2 . Spraw ę zarzutów, zaw artych w odezwie K om i­
tetu Wykonawczego pracowników aptek K asy  Chorych 
m. Łodzi przeciw Zarządowi K asy Chorch m. Łodzi 
rozstrzygnie Okręgowy U rząd Ubezpieczeń w W arsza­
wie.

Okręgowy U rząd Ubezpieczeń w W arszawie zga­
dza się na rozstrzygnięcie za targu  w tej spraw ie, opie­
ra jąc  się na postanowieniach art. 99 ustaw y z dnia 
19 m aja 1920 r.

3. Spraw a zapłaty  zawieszonym i strejkującym  
pracownikom  farm aceutycznym  za czas s tre jk u  i zawie­
szenia w czynnościach —  rozstrzygnięta zostanie przez 
a rb itraż  M inisterstw a P racy  i Opieki Społecznej.

Do p. 3-go składają  przedstaw iciele pracowników 
farm aceutycznych następujące oświadczenie:

P rzedstaw iciele C. O. Z. Z. P . U. w im ieniu  p ra ­
cowników farm aceutów  K asy Chorych m. Łodzi wyra- 
ra ją  przekonanie, iż kw estja poborów 50% dla zawie­
szonych w I , I I ,  I I I  aptekach farm aceutów , za czas 
bezrobocia jest bezsporna, a arbitrażow i podlega wyłącz­
nie. sprawa dalszych 50% poborów.

P . Przewodniczący Zarządu K asy Chorych m. Ło­
dzi stw ierdza w tym  m iejscu, że Zarząd K asy nie uzna­
je p re tensji wspom nianej w powyższem oświadczeniu 
za słuszną i oddaje rozstrzygnięcie tej sprawy w ca­
łości pod arb itraż  M inisterstw a.

P. Przew odniczący Zarządu K asy Chorych m. Ło­
dzi oświadcza, że wobec pracowników farm aceutów  yr 
wieszonych i s trejku jących  nie będą stosowane żadne 
represje. Ponadto, w skutek zwrócenia się przedstaw icie­
li pracowników farm aceutów , P . Przew odniczący Za­
rządu K asy Chorych in. Łodzi oświadcza, że wszyscy 
kontraktow i pracow nicy apteczni K asy Chorych m. 
Łodzi otrzym ają dalsze nom inacje, zgodnie z dotych­
czasową praktyką.

N a d t o  p. P r z e w o d n i c z ą c y  Z a r z ą d u  
K a s y  C h o r y c h  m.  Ł o d z i  o ś w i a d c z a ,  i ż  
w s z e l k i e  z a r z ą d z e n i a  w s p r a w i e  m a ­
s o w y c h ,  w z g l ę d n i e  n a  z a p a s  r o b i o n y c h  
l e k ó w ,  b ę d ą  w y d a w a n e  w p o r o ż u  m i e n  i u 
z O k r ę g o w y m  U r z ę d e m  U b e z p i e c z e ń  
w W a r s z a w i e .

Na tem posiedzenie zam knięto, po stw ierdzeniu przez 
Przewodniczącego k o n fe ren c ji,. iż uzgodniono wszyst­
kie sporne p u n k ty  zatargu , k tóry  tern samem jest z lik­
w idowany“ .

P ro toku ł podpisali: Nacz. Lekarz K . Ch. m. Ło­
dzi Prof. Dr. med. W . Tornaszewicz, dyrektor K . Dag­
nan, D yrektor K asy Chorych K a łu ży ń sk i, P rzedstaw i­
ciel Centr. Org. P rac . Um, S. Szczepiński i. kol. Cz. 
Nałęcz.

K w estja zapłaty  za czas bezrobocia rozstrzygniętą 
została, przez a rb itraż  M inisterstw a P racy  i O pieki Spo­
łecznej, którego orzeczenie z dn. 28 lipca postanaw ia, 
i ż :

1 ) pracownicy, którzy porzucili pracę w aptekach 
K asy Chorych m. Łodzi, przyłączając się do strejku , 
za czas s tre jku  nie o trzym ują wynagrodzenia.

2 ) pracownicy, zawieszeni w czynnościach przez 
przełożoną władzę, otrzym ują za czas zawieszenia w 
czynnościach 65% w ynagrodzenia, przysługującego im 
norm alnie za ten  okres.

3 ) dochodzenia dyscyplinarne w stosunku do za­
wieszonych um arza się.

*  *  *

Zdawałoby się, iż z chwilą podpisania protokułu 
konferencji n ic już nie stanie na przeszkodzie pacyfi­
kacji stosunków kasowych. P rzedstaw iciele nasi w yka­
zali daleko posuniętą dobrą wolę. Tak, np. zgodzono się, 
aby kw estja tak  ważna, jak  kw estja zapłaty  za czas 
bezrobocia, k tóra spowodować mogła dalsze przeciąga­
nie się zatargu , oddaną została pod arb itraż  M inistr. 
P racy  i Op. Społ.

N iestety, inaczej postąpiła strona przeciwna. Oto 
w dwa dni po odbytej konferencji, t. j. dn. 28 lipca, w 
prasie warszaw skiej ukazało się „w yjaśnienie“ p. posła 
Żuławskiego ' (P . P . S.), przewodniczącego Zarządu 
Ogólnopaństwowego Związku K as Chorych, w ystępują­
cego w roli reprezentanta wszsytkich kas w Polsce.

W yjaśnienie to n ic nie w yjaśnia, natom iast oskarża 
pracowników, operując faktam i zmyślonemi. E labora t 
ten zamieszczamy tu  w całości ku  wiecznej pamięci (bo 
się nam  przydać może w przyszłości), a zarzuty w nim  
zaw arte postaram y się rozpatrzeć w porządku kolejnym .
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A więc na wstępie czytam y:
 ̂ -M  obce w ybuchu epidem ji grypy , zarząd K asy  

Chorych m. Łodzi polecił, ażeby cztery recepty dla do­
rosły cli i piec recept dla dzieci środków w ykrz iu śn yc h . 
przepisanych przez lekarzy, z uw agi na częste powita- 
m antę się tych recept, celem szybkiego dostarczania 
lekarstw  chorym, były wykonywane, przez farm aceutów . 
w yznaczonych przez kierow ników  w aptekach K asy  
w w iększych dozach, nie przekraczających dziennego  
zapotrzebowania, z je-dnoczesnem zaleceniem, że pozo­
stałe w ciągu dnia, a nie wy dane, przyrządzone w ten 
sposób leki, będą wylewane. Zarządzenie to zapew nia­
ło chorym możliw ie szybkie dostarczenie leków świeżo 
przyrządzonych i jako celowe zostało uznane przez D e­
partam ent S łu żb y  Zdrowia“.

Otóż, powyższe nie jest zgodne z praw dą, albo­
wiem : polecenia Zarządu K asy, któreby nakazywało po­
zostałe w ciągu dnia, a niew ydane leki wylewać, wo- 
góle n ie  było. —  zostało to stwierdzone kategorycznie 
w zeznaniach podpisam i kol.-pracowników wszystkich 
aptek kasowych. P rzeciw nie, z polecenia kierowników, 
w k ilka dni (3 - 5) od chw ili ich przygo­
tow ania leki te były ekspedjowane, a w apte­
kach N r. 2 i ]NTr. 5 stały  one jeszcze po zlikw ido­
w aniu  za targu  t. j. przeszło m iesiąc czasu i dopiero w te­
dy cichaczem przez kierow ników zostały zniszczone! 
Jak ą  przeto była „świeżość“ tych m ix tu r, o tem  lepiej 
nie mówić. Depiartam ent Służby Zdrowia zalecenie za­
rządu K asy Oh. nietylko, że nie uznał, jako celowe, 
ale wręcz w orzeczeniu swem zaznaczył: „leki wy- 
krztuśne, sporządzone zgodnie z ustalonem i przez Łódz­
ką Kasę Chorych schematycznemi receptam i, ulegają 
łatwo prędkiem u rozkładowi i zm ianom “.

D alej w „w yjaśn ien iu“ jest powiedziane: „Tym cza­
sem pracownicy farm aceutyczni K asy Chorych rn. Ło­
dzi, w ystępując rzekomo w obronie ubezpieczony cli, nie 
zgodzili się przygotow yw ać w ym ienionych leków w 
w iększych dozach i rozpoczęli stra jk , narażając icłaśnie 
w ten sposób ubezpieczonych na pozostawienie podczas 
epidem ji bez leków“.

I  ten szczegół „w yjaśn ien ia“ nie jest zgodny 
z prawdą. Pracow nicy s tra jk u  nie rozpoczynali, lecz 
zarząd K asy zawiesił więcej niż połowę ogółu pracu­
jących. D la reszty Kolegów, oczywista, nie pozostawa­
ło nic innego, jak  również pracę porzucić. K to jak  kto, 
lecz p. poseł Żuławski, w tego rodzaju  spraw ach dosko­
nale się o rjen tu je , to też dowodzić mu, iż przystąpienie 
do bezrobocia tych ostatn ich  było jedynem  wyjściem  u- 
czciwem, na jak ie  zdobyć się mogli, —  niem a potrzeby.

D a le j:
„Po w ydaniu  omawianego polecenia, wobec w yra­

żonych przez Związek farmaceutów wątpliwości, zarząd 
K asy Chorych m. Łodzi zaproponował Zw iązkow i za- 
wodowemu farm aceutów wspólną konferencję z inspek­
torem, farm aceutycznym , na co Związek nie zgodził się“.

Związek farm aceutów  nie mógł wyrażać w ątp li­
wości, natom iast w yrażał tw ierdzenie (pew nik), iż za­
rządzenie K asy  nie jest zgodne z instniejącem  prawem, 
od konferencji się nie uchylał, a przeciwnie tej się do­
magał. P rzew lekać zatarg  stara ł się nie kto inny  a Za­
rząd K asy, w którego im ieniu  dyrektor oświadczył, iż 
pracowników głodem zmusi do uległości.

„Dla nadania w agi siu emu w ystąpieniu , pracow­
n icy  farm aceutyczni nie cofnęli się przed użyciem  żad­

nych  środków, ja k  np. przed rozpowszechnianiem o- 
szczerczych plotek, że przyrządzanie< w ten sposób le­
ków grozi chorym zatruciem “.

I  ten zarzut należy odparować: nie były  to oszczer­
cze plotki, skoro D epart. Służby Zdrowia stwierdza, iż 
leki te mogły wywołać objawy zaburzeń, —  w yrażając 
się językiem  szerokich mas, mogły one wywołać w łaśnie 
objawy zatrucia.

A teraz dochodzimy do m iejsca w „w yjaśn ien iu“ 
najbardziej kapitalnego. Zechcij, Czytelniku, uważnie 
zapam iętać, co się tu  mówi i kto to mówi:

„Wobec tego należy w yjaśnić, że g łów nym  bodaj 
i jed yn ym  powodem stra jku  była chęć pracowników  
farm aceutycznych zarobienia na epidem ji, gdyż wzmo­
żone zapotrzebowanie leków wymagało pracy w godzi­
nach nad etat o wy cli. a polecenie zarządu K asy czyniło  
ją  zbędną. W szystko  inne było spreparowane dla obro­
n y  stra jku , a m iędzy innem i, opinja autorytetu  fa rm a­
ceutycznego zbyt pochopnie w ydana na żądanie stra j­
kujących, k tórzy nie osłaniają swe antispołeczne w y­
stąpienie o podłożu grubo m aterjalnem “.

Otóż, gdzie są oszczerstwa! „Chęć zarobienia nr' 
ep idem ji“ —  zarzut pozbawiony cienia praw dy, z pal­
ca wyssany, zuchw ały i g ru b ja ń sk i! O pin ja  najw yż­
szych powag zawodu m iała być sp reparow aną! A któż 
to sprowadzał emerytowanego profesora m ineraloga aż 
ze Lwowa, k tó ry  dowodził: „nie pomoże, nie zaszkodzi“ ? 
To było właśnie preparow aniem  opinji, na którem  spo­
łeczeństwo łódzkie niebawem się poznało.

A wreszcie zakończenie „w yjaśn ien ia“ :

„Ponieważ epidem ja g rypy wygasła ju ż  w Łodzi, 
przeto sprawa, przygotow yw ania leków w w iększych do­
zach przt-stała być aktualna. T em  n iem n ie j pracowni­
cy farm aceutyczni Kasy CJi rn. Łodzi s tra j­
ku ją  nadal, ale dążą do w yw ija n ia  stra jku  u aptekach 
pryw atnych. Je.it to akcja zupełnie w yraźnie w ym ie­
rzona przeciw ko 'ubezpieczonytn> i jaka  taka w inna hyc 
potępiona przez i.ałe społeczeństwo polskie tak, ja k  to 
uczyn ił ju ż  ogół robotniczy m. Łodzi ,który przez swoje 
organizacje zawodowe, bez względu na zabarwienie po­
lityczne, napiętnow ał zbrodnicze postępowanie strajku-.

Skoro epidem ja wygasła i nie było potrzeby przy­
gotowywania leków w większych dozach, to  czemu w 
tak im  razie zarząd K asy  Ch. nie cofnął swego n ie tak ­
townego zarządzenia, tak  jak  tego domagał się ogól p ra­
cowników? A zatem i ten zarzut m ija  się z praw dą. 
Bogobojne życzenia autora „w yjaśnienia , iżby akcja 
pracowników m iała być potępiona przez całe społeczeń­
stwo, pozostało w sferze nieziszczonych marzeń. W yra­
zem tego było stanowisko niezależnej prasy, zarówno 
łódzkiej (początkowo w błąd wprowadzonej), jak  i w ar­
szawskiej. k tó ra całkowicie stanęła po stronie pracow­
ników! Inaczej też być nie mogło, społeczeństwo nie 
straciło jeszcze zdrowego rozsądku. Żadne zarzuty zmy­
ślone nic tu  nie pomaga, albowiem: nie wam zaćmić 
praw dy jasnego prom ienia!
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Głosy czytelników.
NA MARGINESIE STRAJKU W APTEKACH ŁÓDZKIEJ KASY 

CHORYCH.

N iedaw no zabierałem  glos na  łam ach K roniki (w odpo­
w iedzi kol. Sieczkow skiem u) w spraw ie sekcji farm aceutów  
p rry  klasow ym  Zw. P r. K. Cli.

W yraziłem  w tedy pogląd, że gdziebyśm y nie pracow ali 
rjako farm aceuci), m am y wręcz odrębne in te resy  od tych , z 
k tórym i chwilowo pracujem y. Z tego p u nk tu  w idzenia uw a­
żałem za szkodliw e d la  całości zw iązku zawodowego tw orze­
nie „sekcji", czy „zrzeszenia“ pod chorągiew ką p arty jn ą .

W kró tk im  stosunkow o czasie życie potw ierdziło  mój 
pogląd! S tra jk  łódzki dobitn ie w ykazał, czego możemy się 
spodziew ać od kacyków  party jnych ! Szczęście w ielkie, że w 
łódzkiej K. Ch. koledzy trzym ali się mocno Związku i nie m y­
śleli o „sekcjach" i innych poletkach p arty jn y ch , a  doraźnie 
„pożyw nych" (jak  m ieszkania i inne zdobycze robotnicze!).

Co .by to  się działo, gdyby  w ybuchnął s tra jk  n a  teren ie  
K. Ch. m. W arszaw y!

S ekcja k lasow a m usiałaby na rozkaz zgóry potępić (!) 
ca łą  akcję , a  klasow cy kijam i napędzaliby  „sabotażn ików " do 
pracy! C zytaliśm y w szyscy, ja k  nas „tow arzysze" z p. Żu­
ław skim  n a  czele m alow ali w pism ach. Nie było bodaj podłości, 
k tó re jb y  nam  nie przypisano.

N ajbardziej „socjalistycznem " było pow iedzenie, że s tra jk  
je s t zjaw iskiem  antyspołecznem ! jak  na  P . P. S. — skok  sza­
lony! ' n r i :t

P op ros tu  by ł to  w m iniaturze „proces szach tyńsk i" , Oby 
to  było ostrzeżeniem  d la  w szystk ich  kolegów , a  d la  całej in te ­
ligencji rów nież, że na jw yższy  czas, abyśm y się zaczęli n a ­
praw dę organizow ać. Lecz nie po rozm aitych  partjach , bo te 
służą pojedynczym  jednostkom , lecz w zw iązkach zawodowych. 
Kom u służą p a rtje  — wiemy. Jeden  z drugim , w ybiw szy się na 
czoło p a rtji, zostaje  m inistrem  lub innym  dygnitarzem  i posy­
ła . . .  Ctym k tó rzy  dobrze k a rk i zginali) podziękow anie!

O rganizujm y się, bo zostaniem y przez „M asowość" (czy­
ta j: kacyków  party jn y ch ) zepchnięci do roli helotów.

W czasie akc ji łódzkiej poparły  nas zw iązki ineligenckie, 
j. C entralna O rganizacja P rac. Umysł., a klasow e związki 

obrzuciły  nas błotem . I za co? A no za p rostą  spraw ę, żeśmy 
stanęli w7 obronie zdrow ia tychże sam ych klasowrców — ubez­
pieczonych! M yliłby się k toś k toby  sądził, że to  są uchw ały 
ludu pracu jącego  — nic podobnego! Są to  gotow e rezolucje k a ­
cyków  p a rty jnych , k tó rych  uchw alenie nie p rzedstaw ia tru d ­
ności w naszych  w arunkach, gdzie m asy ciemne i nie uspołecz­
nione. a tym  sam ym bezkry tyczne, trzym ane przytem  w k a r­
bach dyscyp liny  p a rty jn e j — m uszą uchw alać, bo „ p a rtja "  da 
sobie z nim i radę (bojówki, groźba u tra ty  p racy  i t. p .'.

A ja k  się zachow ali „sekciarze" z p. B iałasem  na  czele?— 
dyplom atycznie milczeli! To się nazyw a być członkiem  Związ­
ku K lasowego!

Zresztą, p rzy  organizow aniu się w inniśm y brać p rzykład  
z posiadaczy, ci bowiem w obronie swoich in teresów  nie tw o­
rzą partji, a  zw iązki zawodowe: cukrow ników , p lantatorów , 
fabrykantów  żelaza, kam ieniczników , a partjom  ty lko  pow ierza 
się obronę swoich interesów , oczywiście za su tą  opłatą. I p a r­
tja  w alczy o in te re sy .. .  fabrykantów !

M ożnaby zaryzykow ać tw ierdzenie, że p a rtje  są złośli- 
wemi now otw oram i i z chwilą, gdy  nastąp i dobra przem iana 
ma.terji w  organizm ach społecznych, znikną, nie m ając poży­
w ienia (ciem noty i b raku  uspołecznienia w śród mas).

D ośw iadczenie uczy nas, że ani ap tek i społeczne (czytaj 
pa rty jn e ) ani p ryw atne  nie rozw iążą kw estji pracow niczej, a i 
d o  upaństw ow ieniu  m ielibyśm y to samo, co i w pa rty jn y ch  ap ­
tekach. Musimy raz sobie powiedzieć, ale stanowczo, 
nie oglądając się na nikogo, że ty lko  my sam i możemy p op ra­
wić nasze położenie. N ad tym  zagadnieniem  w artoby  się zasta­
nowić.

N a m ającym  się odbyć zjeździe w inna ta  sp raw a znaleźć 
się na porządku  dziennym .

Czy nie czas byłoby pom yśleć o p racy  spółdzielczej i 
prow adzeniu ap tek  przez zespoły pracow nicze na  w łasny ra ­
chunek i czy nie p rzyda łaby  się popraw ka w tym  duchu do 
ustaw y  ap tek a rsk ie j?  Może koledzy zastanow ią się nad  tem ?

W. Lubarski.

O REWIZJĘ TAKSY LABORUM.

J a k  już niezbicie zostało stw ierdzonem , tak sa  laborum  
ap tek a rsk a  nie odpow iada zupełnie ta k  zawodowym , jako też 
i życiowym w arunkom . Zawodowym, poniew aż czynność ap te ­
k a rsk a  nie je s t należycie honorow ana, jak b y  w ypadło  na  za­
wód o w ykształcen iu  uniw ersyteckiem , tem  więcej nie odpo­
w iada ta  tak sa  w arunkom  życiowym, gd y  ceny zasadniczych 
środków  żyw ności (nie m ówiąc już o innych artyku łach ) są 
znacznie wyższe w stosunku  do cen przedw ojennych. T ym cza ­
sem  taksa  laborum je s t ta  sam a od roku  1924, i żadna w  tym  
kierunku  nie nastąpiła  podw yżka , pomimo stałego w zrastania  
cen 'w szystkich  środków  leczniczych. D otychczasow a ak c ja  w 
spraw ie podw yżki ta k sy  laborum  ograniczyła się narazie  do 
podw yżki p łac pracow nikom  n a  teren ie  W arszaw y, i w rezu l­
tac ie  została przez w ładze w strzym aną.

T ak  w ażna spraw a, w k tó re j zain teresow any jes t ogół 
ap tekarstw a, ta k  w łaścicieli ap tek , ja k  i pracow ników , została 
przez W ładze pom iniętą, a  przecież doraźne, jednostronne, i po­
w ierzchowne rozpatrzen ie  te j kw estji na teren ie  W arszaw y, 
n ie może być m iarą dla w szystk ich  ap tek  na  całym  teren ie  
Państw a, i  w tym  w ypadku  dał się znowu odczuć b rak  spoi­
stości i solidarności zaw odowej, da ła  się zauw ażyć rozbieżność 
nogiądów, a  naw et i ta rc ia  m iędzy pracow nikam i i w łaścicie­
lam i aptek. K oledzy - p racow nicy (nie w yłączając pracow ­
ników  ap tek  K as Chorych i szpitalnych) w inni w reszcie zro­
zumieć. że w kw estjaeh  dotyczących zaw odu ap tekarsk iego  
jak o  takiego, m usim y w szyscy bez w y ją tk u  zgodnie nasze 
słuszne żądania reprezentow ać, że nie pow inno i nie może być 
nada l zatargów  i różnic, m iędzy pracow nikam i i w łaścicielam i 
aptek . Przez zmienne życia w arunk i i koleje, może zarówno 
kolega—pracow nik zostać w łaścicielem  ap tek i, ja k  i z w łaści­
ciela" stać się pracow nikiem .

Zatem potrzeby  zaw’odowe, ja k  i tro sk i obu ugrupow ań 
idą. po jednej lin ji. i ściśle się ze sobą łączą. T ylko silna, zw ar­
ta  organizacja zaw odowa gdzie w obronie pokrzyw dzonej jed ­
nostk i mogą stanąć so lidarn ie  w szyscy członkow ie zawodu, 
mu widoki rea lizac ji swoich postu latów , w chw i’i gdy  rzeczowo 
argum enty  nie zna jdu ją  już zrozum ienia lub zostają  lekcew a­
żone. Co do sam ej ta k sy  laborum , k tó ra  w stosunku  do roku 
1924 w inna być podw yższona najm niej o 200%, należałoby 
w yjść z założenia, iż czynność ap tek a rsk a  jako  zaw odu ak a ­
dem ickiego w odniesieniu do p racy  recepturow ej w inna być 
honorawaną. nie zarobkam i, osiąganem i ze sprzedaży środków  
leczniczych, ale w  głów nej mierze odpow iednio wyższemi na- 
leżytościam i, pobieranem i za um iejętność przygotow yw ania le ­
karstw . za odpow iedzialność zawodową, ciężką ustaw iczną 
pracę i t. p- W  zasadzie należałoby  uprościć taksę  laborum. 
reduku jąc  odnośne pozycje do jednej kw o ty  zaokrąglonej, np. 
za przyrządzenie i w ydanie  (ekspedycję) każdej form y lek a r. 
stw a bez wzglądu na ilość, za lekarstw o pojedyncze 1.50 gr., 
za złożone 2 zł., za p roszki m ieszane 1.50, dzielone 2 zł., za 
odw ar 2.50 gr.. za maść 2zł„ p igu łk i 3 zł., czopki 3 zł. i t. p. 
Tego rodzaju  tak sa  laborum  m ogłaby dać w zględną podstaw ę 
do egzystencji dla w iększości ap tek  o m ałej czynności, gdzie 
pracow nikam i są jedyn ie  sam i w łaściciele ap tek , a z drugie; 
strony  większe ap tek i m ogłyby lepiej w ynagradzać, ja k  i za­
trudn iać  w iększą aniżeli dotychczas ilość kolegów  — pracow ­
ników. K w estję ta k sy  laborum  w inny w najbliższym  czasie 
uzgodnić nasze organizacje  zawodowe pracow ników  jak  i w ła­
ścicieli ap tek , uw ażając tak sę  laborum , dostosow aną do obec­
nych w arunków  życiow ych, za podstaw ę do uzyskan ia  m ini­
mum egzystencji. O tą  w łaśnie egzystencję w szyscy bez w y ją t­
ku zgodnie m usim y się. upom nieć, a rzeczą m iarodajnych  czyn­
ników  będzie, nie dopuścić do n ieprzew idzianych następstw , 
jak ich  y z n iedoceniania obecnej sy tuacji i lekceważenia, te jże  
mogły w yniknąć.,

Czas w reszcie o tem  pom yśleć, czas najw yższy  i o sta­
teczny!

Mag. 5 la n ïilrno Natte?.
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Warunki przyjęcia na W ydział Farmaceut. U niw ersy­
tetu W arszaw skiego. Zapisy na  W ydział Farm . U niw ersyte­
tu  W arszaw skiego będą trw ać od 1 —• 15 w rześnia r. b. w łącz­
nie. Do podan ia  załączyć należy: św iadectw o dojrzałośc i w 
oryginale, m etrykę urodzenia w pew nym  w ypisie lub na drucz­
ku, życiorys nap isany  i podpisany  w łasnoręcznie, 4 foto­
g raf je  n ienaklejone, opatrzone w łasnoręcznym  czytelnym  pod­
pisem. św iadectw o nienagannego  prow adzenia się z komisa- 
r ja tu  policji (nie dotyczy kandydatów , k tó rzy  ukończyli szko­
łę średnią w roku  zapisu); odpis re jen ta łn y  ostatn io  posiada­
nego dokum entu w ojskow ego. K andydaci, k tó rzy  zajm ują s ta ­
now iska urzędników  państw ow ych lub nauczycieli szkół pań ­
stwow ych, mogą zam iast św iadectw a policyjnego przedstaw ić 
zaśw iadczenie swej w ładzy przełożonej. K andydaci, p rzeno­
szący się z innych szkół akadem ickich , w inni ponadto  załą­
czyć św iadectw o w ystąp ien ia  z poprzedniej szkoły akadem ic­
kiej. D la k andydatów  n a  W ydział odbędą się w stępne egzam i­
ny  kw alifikacyjne.

W arunki'przyjęcia na O ddział Farmaceut. Un. Stefana  
Batorego w  Wilnie. Na 1-szym kursie  Oddz. Farm . w W il­
nie je s t 40 miejsc. Z pow odu w ielkiej liczby k andydatów  zo­
sta ły  w prow adzone egzam iny konkursow e z bo tan ik i i chemji 
w zakresie  program ów  państw ow ych szkół średnich. Egzam i­
ny  konkursow e odbędą się m iędzy 20 — 25 w rześnia.

Podan ia  i dokum enty  należy  sk ładać  w kance la rji W y­
działu  L ekarsk iego  U. S. B. (W ilno, ul. U niw ersytecka 3) od 10 
do 20 w rześnia.

W ykłady na Oddz. Farm . rozpoczną, się d n ia  1 paździer­
nika.

Generalna inspekcja farm aceutyczna. Dep. Służby Zdro­
wia m a zam iar dokonać rew izji podległych mu zakładów , mię­
dzy innem i i ap tek , na teren ie  jednego z w ojew ództw  przy  u- 
dziale w iększej liczby inspektorów  farm aceutycznych, podob­
nie, jak  to  się odbyło na teren ie  w ojew ództw a lwowskiego.

Zamknięcie apteki w  W arszaw ie. Publiczna  ap­
tek a  szp ita lna, będąca w łasnością m ag istra tu  m. st. W arszaw y, 
dzierżaw iona przez spadk. ś. p. K ozłow skiego p rzy  ul. Boduena 
została  w tych  dniach zam knięta. Na m iejsce ap tek i w łaściciel­
ka lokalu  p. K ozłow ska uruchom iła d rogerję.

K oncesję na otw arcie nowej apteki, w K rakow ie w 
dzieln icy  S tradom  otrzym ał w w ojew ództw ie krakow skiem  
p. A. Rosenbaum .

N ielegalny handel narkotykam i. „R zeczpospolita" z dn, 
3! lipca 1928 r. podaje:

„W ładze śledcze w Lublinie zw róciły  już od dłuższego 
czasu ir./agę na coraz bardziej rozpow szechniający się w mie­
ście n ielegalny  handel narko tykam i, a przedew szystkiem  m or­
finą i kokainą.

W reszcie trafiono  na  sk ład  trucizn , m ieszczący się w 
m ieszkaniu w łaściciela sk ładu  aptecznego K azim ierza K opcia, 
p rzy  u licy  Podw ale Nr. 5.

P rzeprow adzona w m ieszkaniu rew izja d a la  sensacyjne 
w yniki. Oprócz koka iny  i m orfiny znaleziono szereg m edyka­
m entów, k tó rych  w sk ładach  aptecznych  sprzedaw ać i p rze­
trzym yw ać nie wolno. Z akazane środki w w ielkiej ilości, bo w 
wadze ogólnej około 40 kilogram ów , uk ry te  by ły  w otom anie 
i w piw nicy, należącej do m ieszkania K opela.

Z apasy trucizn  skonfiskow ano, a zbrodniczego sk ładnika 
osadzono w więzieniu.

Umowy zbiorow e. M inist. p racy  rozesłało członkom  R ady 
ochrony p racy  zaproszenia na  d rugą  sesję rady , k tó ra  odbę­
dzie się 24 w rześnia r. b. Do zaproszeń załączono dw a p ro jek ty  
ustaw  o um owach zbiorowych p racy  i o załatw ieniu  zatargów  
zbiorow ych pracy.

P ro jek t u staw y  o um owach zbiorowych przed rokiem  był 
już przesłany  do zaopinjow ania w  drodze an k ie ty  organizacjom  
społecznym . Po opinji p ro jek t' uzupełniono i połączono orga­
nicznie z p ro jek tem  ustaw y  o zała tw ieniu  zatargów  zbiorowych 
p racy .

W m yśl p ro jek tu  um ow a zbiorowa może być zaw arta  
przez poszczególnego pracodaw cę, czy też przez zawodowe 
zrzeszenie pracodaw ców . Po stronie pracow ników  um ow a ta ­
k a  może być zaw arta  przez organizację zawodową, związek 
lub zrzeszenie, a w razie b rak u  odpow iedniego związku przez 
delegację, rep rezen tu jącą  zespół pracow niczy.

P rzy  za ła tw ian iu  za ta rgu  zbiorowego, przew odniczący ko­
m isji pejdnaw czo - rozjem czej zaprasza strony  i usiłu je  n a ­
kłonić je  do po jednania. Jeżeli po jednanie  nie dojdzie do sk u t­
ku, na  w niosek jednej ze stron  rozpoczyna się postępow anie 
rozjem cze z udziałem  ław ników , poczem w ydaje się orzecze­
nie, nie odrzucone przez strony , zyskuje  moc um ow y zbio­
row ej. Umowa zbiorowa, k tó ra  uzyskała  p rzew ażające zna­
czenie na  obszarze je j działania, m oże o trzym ać moc pow szech­
nie obowiązującą. D otyczy to  w rów nej m ierze i orzeczenia 
rozjem czego.

P ro jek ty  te, po rozw ażeniu przez radę ochrony pracy, 
p rzesłane będą na  radę  m inistrów .

Sądy pracy. W edług uzyskanych  w iadom ości p race  nad 
przygotow aniem  p ro jek tu  rozporządzenia w ykonaw czego do 
D ekretu  o sądach p racy  są w pełnym  toku. N arazie m ają  być 
pow ołane Sądy p racy  w W arszaw ie, Łodzi, Sosnowcu. R ozw a­
żane są możliwości u tw orzen ia  sądów  p racy  w R adom iu, Lubli­
nie i W ilnie.

Sądy p racy  praw dopodobnie będą, działać już w paź­
dzierniku. O późnienia pew ne w pracach  są w yw ołane koniecz­
nością uzgodnienia przepisów  rozporządzenia pom iędzy Min. 
P racy , a  Min. Spraw iedliw ości.

Jednocześnie w  tem  rozporządzeniu  będą umieszczone 
przepisy, dotyczące reo rgan izacji sądów  przem ysłow ych w Ma- 
łopolsce.

Ruch budow lany pracow nikow  um ysłow ych. Preżydjum  
W arszaw skiej R ady  Okręgowej Centr. Org. w raz z p rzedstaw i­
cielami W arszaw skiej Spółdzielni M ieszkaniowej Pracow ników  
U m ysłowych odbyło konferencję z P rezesem  K om isji O rgani­
zacyjnej Z akładu U bezpieczeń Pracow ników  Umysłowych p. 
Dr. A dam czakiem  w spraw ie uzyskan ia  k redy tów  z Z. U. P. U. 
na  budow ę domów m ieszkalnych d la  ubezpieczonych.

P. Prezes Dr. A dam czak przychylnie ustosunkow ując 
się do in ic ja tyw y  pracow niczej, rozw ażał z delegatam i m ożli­
wości szybkiego sfinalizow ania pożyczki. P ię trzą  się ty lko  
trudności form alne ze w zględu na specja lną  procedurę dyspo­
now ania funduszam i, obow iązującą Z. U. P. U.

Walka z znachorstw em . B rak zorganizow anej opieki le ­
karsk ie j we w siach stw arza pole popisu  d la  różnych znacho­
rów, „ow czarzy" i wogóle znawców kunsztu  m edycznego. K ro­
n ik a  w ielokro tn ie  no tow ała i no tu je  w ypadk i za trucia , spow o­
dow ane stosow aniem  przez różnych „ lekarzy" w iejskich środ­
ków tru jący ch  i gw ałtow nych. Znachorzy nie liczą się, z daw ­
kam i, każą pić np. parzoną naparstn icę  (digitalis) całemi szk lan ­
kam i.Znachorzy o tum an ia ją  ludność wiejską, za pom ocą cza­
rów, k ład ą  chorych n a  sosnowej desce do rozpalonego pieca, 
z a k o p u ją 'n a  2 doby do p iasku, karm ią  odpadkam i zwierzęce- 
mi, a  naw et fekaljam i.

W pow iecie warszawskim, starostw o n iejednokro tn ie  w y­
taczało  znachorom  spraw y sądowe. Obecnie ak c ja  starostw a 
.warszawskiego przybierze w iększe rozm iary  i władze, po licy j­
ne będą sporządzały  p ro toku ły  przeciw ko znachorom .

Nie sądźcie (zbyt surow o), abyście nie byli sądzeni.. 
„W iad. Farm ac."  w Nr. 31 zam ieściły recenzję o p racy  prof. 
K. H rynakow skiego p. t. "Spraw ozdanie D yrek to ra  O ddziału 
Farm aceutycznego U niw ersytetu  Poznańskiego z roku  akadem . 
1926-27", k tó ra  u kazała  się w formie odbitki z naszego^ cza­
sopisma. W  zakończeniu recenzji au to r je j, podpisany  lit. R. 
zaznacza, iż „o stron ie  zew nętrznej odbitk i można powiedzieć 
ty lko  ty le , że je j ko rek ta  nie stoi na  w ysokości .zadania, tak ie  
bowiem przeoczenia, ja k  na  str. 27,, nie zdobią bynajm niej cen­
nej p racy  prof. H rynakow skiego".

Po przeczy tan iu  tak iego  ustępu , z przerażeniem  w zięli­
śmy do rek i odbitkę, o k tó re j mowa. i skonstatow aliśm y b r a k  
n a  s t r. 27 d w u c h  w i e r s z  y. O zgrozo! rzeczyw iście, 
uchybienie pow ażne, — i cóż tu  pow iedzieć na  swe uspraw ied­
liwienie? N arazie nie m ieliśm y nic do pow iedzenia. Lecz w ty ­
dzień czasu ukazał się n astęp n y  Nr. „W iad. Farm ac.", a  w 
nim po raz  d rug i p rzeczytaliśm y tę samą recenzję. A więc, 
konsta tu jem y: w Nr. 32 „W iad. F arm ac1"  na  str. 419 za­
mieszczono 3 8 w i e r s z y  z a  d u ż o !  W obec powyższego za­
py tu jem y Szanow nego recenzenta , czy k o rek ta  „W iadom ości 
Farmaceutycznych" zawsze sta ła  na  w ysokości zadania? — nie 
przypuszczam y“ bowiem, aby pow tórne um ieszczenie recenzji 
mogło n a jtą p ić  świadom ie.
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Z Centr. Organizacji Zw. Zawód. Prac. Umysł.
Spraw ozdanie za czas od l.X II . 27 r. do 1.1V r. b.

Na ostatn im  K ongresie C entralnej O rganizacji Związków 
Zawodow ych P racow ników  Umysłowych do R ady  Głównej zo­
sta li w ybrani: D abulew icz Sławom ir, Szturm  de Sztrem  W i­
told, K obak  W ładysław , T raw ski Jan , Szczepański W łodzi­
mierz, M arczewski E dw ard, G rzybow ski M ieczysław, Piętow - 
ski Tom asz, G ębski Ju ljan , L eśniew ski W acław, P ro rok  Józef, 
W aśniew ska E ugenja, Affeltow icz A ndrzej, E lektorow icz W i­
to ld , S tocki — z W arszaw y, Szałaśny Ludw ik i Schm idt A u­
gust — h B ielska. Ł adew ski Feliks, D ziam arski Józef i W aw- 
rzynkow ski J a n  — z Łodzi, Rzeszow ski F ab jan  z Poznania, 
G runw ald W łodzim ierz, K ościński W iktor, P iaskow ski Adam 
i C ieślikow ski Adam  — z Sosnowca.

P rezydium  K om itetu  W ykonaw czego stanow ią: Sław o­
mir D abulew icz (prezes), W ładysław  K obak (yiceprezes), W i­
to ld  Szturm  de Sztrem  (yiceprezes), W łodzim ierz Szczepański 
,'l6ekretarz), E dw ard M arczewski (sekretarz), J a n  T raw ski
(skarbn ik). , . _

R e p r e z e n t a c j e  C e n t r a l n e j  O r g a n i z a c j i .
W  r a d z i e  S p o ż y w c ó w ,  istn iejącej p rzy  M inisterstw ie Spraw
W ew nętrznych, ‘reprezen tu je  Centr. O rganizację kol. K ow arski.

W K omisji O bliczania W zrostu K osztów  U trzym ania
przy Głównym U rzędzie S tatystycznym , rep rezen tu je  Centr.
Oro-anizacię kol. Lesniew ski.

” W K om isji O pinjodaw czej P racy  przy  K om itecie E ko­
n o m i c z n y m  M inistrów rep rezen tu je  C entr. O rganizację kol.

R*. i"1 Zarządzie Qj^w ny m p un(]uszu Bezrobocia rep rezen tu ­
je Cenr. O rganizację kol. Dabulewicz.

Do K om isji O rganizacyjnej Z akładu U bezpieczeń P ra ­
cow ników  Umysłowych delegow ano kol. D abulew icza i Leśniew ­
skiego. N a m iejsce kol. D abulew icza, po zrzeczeniu się jego 
w dn. K III. 1928 r. delegow ano kol. W ito lda Szturm  de Sztrema.

Do R ady  O chrony P racy  delegow ano kol. kol.: Szturm 
de Sztrem a i A rtu ra  From a. _

Do R ady  U bezpieczeń Społecznych, na miejsce kol. Ma­
łeckiego, delegow ano kol. Szczepańskiego.

W okresie spraw ozdaw czym  Centr. O rganizacja by ła  re ­
prezentow ana na  n astępu jącypch  posiedzeniach, konferen­
cjach, zjazdach: . D ,

14 styczn ia  r. b. Zjazd N auczycielstw a Polskich bzkoł 
Średnich — kol. Dabulewicz, dn. 17/111 r. b. Zjazd P racow ni­
ków Funduszu  Bezrobocia — kol. W ł. Szczepański, dn. 18/111 
Zjazd Pracow ników  U bezpieczeniowych — kol. Szczepański, 
dn. 25/111 r. b. Zjazd Pracow ników  P. K. O. — kol. Dabulewicz, 
dn. 25/111 r. b. Ogólne Zebranie Związku Pracow ników  S an itar­
nych — kol. W ł. Szczepański, dn. 1/IV r. b. Zjazd Ogólny P ra ­
cow ników  U m ysłowych w R adom iu, zorganizow any przez 
tam t. R adę O kręgow ą —  odczyt o ustaw ie em erytalnej —  KO I. 
D abulew icz, dn. 5/1Y r. b. Zjazd Polskiego Związku A rtystów  
W idow iskow ych — kol. Wł. Szczepański, dn. 22¡IV r. b. ¿jazd  
S tow arzyszenia U rzędników  Państw ow ych  — kol. Dabulewicz, 
dn ia  22/LV r. b. Zjazd Polskiej K onfederacji P racow ników  U- 
m ysłow yeh — kol. W itold  Szturm  de Sztrem.

S k ł a d  C e n t r a l n e j  O r g a n i z a c j i .  W  chwili 
K ongresu , odbyw ającego się w dniu  4 g rudn ia  r. ub. w skład 
C entralnej O rganizacji w chodziło 20_ związków z 12.011 człon­
kam i, p lącących  sk ładk i, a  m ianow icie. o

1) Po lsk i Związek Zaw. P rac. Przem . i H andlow ych w bo-
snowcu. •

2) Zw. Zaw. Pracow ników  B ankow ych Rz. P . w W arszawie.
3) P olski Zw. Zaw. Pracow ników  Przem ysłu  Cukrowniczego 

w Gnieźnie. ,
4) Zw. Zaw. Pracow ników  Przem ysłow ych i B iurow ycn m.

st. W arszaw y. _ .
5) Zw. Zaw. M ajstrów  F abrycznych  w Rz. P . w Łodzi, 
fi) Zw. Zaw. Muzyków Rz. P . w W arszaw ie.
/ )  Zw. Zaw. Farm aceutów  P racow ników  Rz. P.
8) Zw. Zaw. P racow ników  P rzem ysłu  Naftow ego w Bory­

sławiu. _ °
91 Zw. Zaw. H a n d l o w c ó w  Polsk ich  w  Łodzi.

10) Zw. Zaw. P r a c o w n i k ó w  U bezpieczeniow ych Rz. P . w  W ar- 
zawie.

11) Zw. K sięgow ych w Polsce, w W arszaw ie.
12) Zw. Zaw. K obiet Polskich, pracuj, w H andlu  i B iurowości 

w W arszaw ie.

13) C hrześcijański Zw. Zaw. w K rakow ie.
14) Zw. Zaw. Drogistówr P olskich  w W arszawie.
15) Zw. Zaw. P racow ników  S an ita rnych  Ivas Chorych w W ar­

szawie.
lfi) Zw Zaw. Leśników  Rz. P. w W arszaw ie.
17) Zw. K oleżeński U rzędników  T. Wz. Ubezp. w Krakowie.
18) Zw. Zaw. P rac. H andlow ych i Biur. ziemi Wii.
19) Zw. U rzędników  P ry w atn y ch  w Bielsku.
20) Zw. Zaw. P racow ników  U m ysłowych zatr. w Prz. H. i B.

W okresie spraw ozdaw czym  w stąp ił do Centr. O rgani­
zacji:

Zw. Zaw. N auczycielstw a P o lsk ich  Szkół Średnich, oraz 
w toku są p e rtra k ta c je  o p rzystąp ien ie  do C en tra lnej'O rga- 
zacji z następu jącym i Związkami:

1) Związkiem M ajstrów  F abrycznych  Przem ysłu  Metalowego.
2) Związkiem A rtystów  Scen Polskich.
3) Związkiem M ierniczych P rak tyków .
4) Polskim  Związkiem A rtystów  W idow iskow ych.
5) . S y n d y k a tem  D ziennikarzy  W arszaw skich.

K o m i s j a  P o l i t y k i  S o c j a l n e j .  K om isja P o ­
lity k i Socjalnej, pod przew odnictw em  kol. W ito lda Szturm  de 
Sztrem a, odbyła w okresie spraw ozdaw czym  9 posiedzeń. Na 
posiedzeniach ty ch  omówione zostały  n astępu jące  zagadnienia: 
spraw a jednolitego ustaw odaw stw a socjalnego oraz zagadnie­
n ia  scentralizow ania ruchu  zawodowego pracow ników  um ysło­
wych,.

K o m i s j a  M i ę d z y n a r o d o w a .  Po  K ongresie 
O gólnokrajow ym  i ukonsty tuow an iu  się w ładz C entralnej Or­
gan izac ji Z- Z. P. U., K om itet W ykonaw czy zaprosił na  prze­
wodniczącą K om isji M iędzynarodow ej ponow nie kol. W aśniew- 
ską.

W drugiej połow ie g rudn ia  1927 r. C entralna O rganiza­
c ja  otrzym ała z M inisterstw a P ra c y  i Op. Społecznej do zaopi- 
u jow ania kw estjonarjusz  w spraw ie m etod usta len ia  płac m i­
nim alnych, jako  p ierw szy p unk t po rządku  obrad XI sesji Mię­
dzynarodow ej K onferencji P racy  w 1928 r.

K o m isja  M iędzynarodow a zaję ła  się przeanalizow aniem  
w szystkich py tań  kw estjonarju sza  i na  początku  styczn ia  r. b. 
p rzesłała M inisterstw u odpow iedzi um otyw ow ane.

K om isja s tanęła  na  stanow isku, iż zasada usta len ia  płac 
m inim alnych w inna być rozciągnięta  również na pracow ników
umysłowych.

W dniu 23 grudn ia  zostało przesłane do M iędzynarodo­
wego B iura P racy  treściw e spraw ozdanie w języku  francu ­
skim  o odbytym  K ongresie C entr. Org., k tó re  zostało w ydru ­
kow ane w Nr. „Inform ations Sociales“, urzędow ego organu 
M iędzynarodowego B iura P racy .

W dniu 21 styczn ia  r. b. p rzyby ł do W arszaw y, jak o  gość 
rządu  polskiego, p. A lbert Thom as, dy rek to r M. B. P. w Gene­
wie. Z okazji pobytu  znakom itego gościa M inister P racy  i Op. 
Społecznej p. dr. Ju rk iew icz, w ydał w salonach H otelu E uro­
pejskiego obiad, na  k tó rym  C entralną O rganizację rep rezen­
tow ała przew odnicząca K om isji M iędzynarodow ej kol. E. W a­
śniewska.

W dniu 23 styczn ia  r. b. odbyło się u p. dyr. Thom as ze­
bran ie  przedstaw icieli o rgan izacji pracow niczych i robo tn i­
czych. C entralną O rganizację reprezen tow ała kol. E. W aśniew ­
ska, k tó ra  poruszyła  kw estję  tw orzącej się przy  Międz. B. P ra ­
cy Kom isji K onsu lta tyw nej pracow ników  um ysłow ych i zło­
żyła p. Thom as m em orjał, d rukow any w Nr. 1 „B iu letynu“ 
z r. b., w spraw ie kom petencji K om isji oraz polskiego w niej 
przedstaw icielstw a. N ad treśc ią  m em orjału rozw inęła się dys­
kusja , z k tórej w ynikło , iż K om isja pracow ników  um ysłow ych, 
uw ażając za pracow ników  um ysłow ych ty lko  tych , k tó rzy  wy- 
konyw ują pracę tw órczą, objęła narazie zakres działan ia  dość 
ciasny.

D rugą kw estję  poruszoną przez kol. W aśniew ską, by ła  
spraw a specjalnej rep rezen tac ji pracow ników  um ysłow ych na 
konferencjach pracy. Spraw a ta , ja k  w iadomo, w iąże się ściśle 
ze sta tu tem  M. B. P . oraz trak ta tem  w ersalskim .

Omówiwszy spraw ę oficjalnej rep rezen tac ji w konferen­
cjach pracy, K om isja opracow ała m em orjał, w k tó rym  prosi 
Min. P racy  o w ystąp ien ie  z in ic ja tyw ą na  teren ie  genew skim  
o przeprow adzenie odpow iednich zmian w statucie  M iędzyna­
rodow ej O rganizacji P racy . Memorjał ten  został złożony p. Mi­
nistrow i i Op. Społ. przez C entralną O rganizację w osobach jej 
prezesa, kol. D abulew icza, sek re tarza  generalnego, kol. Szcze­
pańskiego oraz kol. W aśniew skiej.
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W odpow iedzi na nasz m em orjał, złożony p. Thom as, 
otrzym aliśm y lis t od m ego, w yjaśn ia jący  stanow isko Między- 
uarodow ego B iura P racy  w spraw ie K om isji pracow ników  u-
n r ń . scl® ty™ . Precyzuje on defin icję pracow nika 

js łow ego , k tó rą  K om isja do spraw  pracow ników  um ysło­
wych ujm uje jako  obejm ującą ty lko  zaw ody wolne, a  więc: 
dziennikarzy, lekarzy, literatów , a rty stó w  i t. p. N atom iast p ra ­
cow ników  handlu  i przem ysłu określa  jak o  urzędników  
lem pioyesj. Biuro jes t zdania, że pracow nicy  za trudn ien i w 
m agazynach, bankach, ubezpieczeniach i t. d., m uszą być tr a k ­
tow ani odrębnie. Z drugiej strony , p racow nicy zorganizow ani 
są w swej olbrzym iej w iększości w w ielkich m iędzynarodów ­
kach, k tóre  są zw iązane z ruchem  robotn iczj7m, przeto  posia­
d a ją  już rep rezen tację  w R adzie A dm inistracy jnej M. B. P. 
oraz K onferencyji P racy .

Tym sposobem, z p u nk tu  w idzenia organizacyjnego, m a­
ją  oni gw arancję , d la  obrony sw ych interesów , w iększą niż 
pracow nicy um ysłow i, k tórzy , z m ałym i w yjątkam i, nie są 
złączeni z ruchem  robotniczym .

Dla urzędników  przy ję to  w M. B. P . p rocedurę inną, 
a m ianowicie w okresie od g rudn ia  1926 r. odbyło się w Gene­
wie zebranie konsu lta tyw ne k ilku  osób, na jbardzie j kom pe­
ten tnych  w spraw ie ruchu pracow niczego m iędzynarodow ego. 
To porozum ienie będzie wznowione i u trzym yw ane stale. 
Z drugiej strony , biuro  chętnie pow ita  na  teren ie  Genewy 
przedstaw icieli w ielkich o rganizacji narodow ych, k tó rzyby  
chcieli im przedstaw ić swój p u n k t w idzenia na  tę spraw ę.

Z listu  pow yższego w ynika, iż defin icja  p racow nika u- 
mysłow ego na  teren ie  Genewy nie odpow iada po jęciu  o p ra ­
cow niku um ysłow ym , p rzy ję tym  w Polsce ta k  obyczajowo, 
ja k  i na m ocy ustaw , ja k  u staw a o urlopach, zabezpieczeniu 
od bezrobocia i ubezpieczeniu pracow ników  um ysłow ych. J e s t 
to w ięc tem at do dyskusji, k tó ra  pow inna się rozw inąć na  n a j­
bliższej K onferencji P racy .

Spraw ozdania z działalności C entralnej O rganizacji za 
rok 1927 zostały  p rzesłane M iędzynarodow em u B iuru  P racy.

U s t a w o d a w s t w o  S o c j a l n e .  W  okresie sp ra ­
w ozdawczym  w yszły trzy  kap ita ln e  ustaw y, bezpośrednio ob- 
chodząęe szerokie sfery  pracow ników  um ysłow ych. Są to: De­
k re t P rezyden ta  R zeczypospolitej P o lsk iej o ubezpieczeniu 
pracow ników  um ysłow ych (Dz. Ust. Nr. 106/27), D ekret P rezy­
d en ta  R zeczypospolitej Polsk iej o umowie o pracę pracow ni­
ków  U m ysłowych (Dz. Ust. Nr. 35/28). D ekre t o Sądach P racy , 
D ekret P rezyden ta  R zeczypospolitej P olskiej o bezpieczeń­
stwie i h ig jen ie  p racy  z dn. 16 m arca 1928 r. (Dz. Ust. Nr. 35).

D ekre ty  pow yższe uzupełniły  lukę, ja k a  is tn ia ła  w na- 
szem ustaw odaw stw ie socjalnem  odnośnie do pracow ników  
um ysłow ych.

Omówimy te raz  poszczególne dekrety .
U b e z p i e c z e n i e  e m e r y t a l n e .  Rozporządzenie

K R O N I K A  F A R M A C E U T Y C Z N Nr.  8

spraw ie ustaw y  o

L pow yższych postu latów  uw zględnione zostały  n as tę ­
pujące:

a) stosunek  przedstaw icielstw a pracow niczego do p rzed­
staw icielstw a pracodaw ców  we w ładzach zakładów ; b) postu  
la t obow iązku ubezpieczenia w szystk ich  pracow ników  um ysło­
w ych bez w zględu na  w ysokość pensji; c) uw zględnienie w u- 
staw ie dozorców  górniczych; d) uw zględnienie in teresów  w ete­
ranów  p racy  w b. zab. rosyjskim . Pozostałe  nasze postu la ty  
w ustaw ie eem rytalnej nie zostały  uw zględnione.

. U m o w a  o p r a c ę .  D ekret P rezyden ta  R zeczypospo­
litej Polsk iej o umowie o pracę pracow ników  um ysłow ych 
opracow any był w przeciągu  6 la t w M inisterstw ie P racy  i O- 
p iek i Społecznej i w reszcie w dn. 23 m arca r. b. u jrza ł św iatło  
dzienne w Dz. Ustaw Nr. 35.

P o stu la ty  C entralnej O rganizacji w 
umowie p racy  były następu jące:

1) okres p racy  próbnej nie może p rzekraczać 1 m iesiąca.
2) odpraw y w w ysokości jednom iesięcznej pensji za k aż ­

dy  p rzepracow any rok, a  w razie  śm ierci pracow nika w yp ła ty  
miesięcznego zarobku d la  rodziny,

3; praw o zw olnienia pracow nika bez zachow ania u sta­
wowego term inu w ypow iedzenia może przysługiw ać p racodaw ­
cy jedyn ie  w w ypadku popełn ien ia  przez pracow nika  czynów  
przestępczych, przew idzianych w kodeksie karnym , lub też 
w razie rozm yślnego niestosow ania się do is to tnych  w arunków  
pracy,

4) regulam iny p racy  w inny być opinjow ane przez p rzed­
staw icielstw o pracow ników  i zatw ierdzane przez inspek to ra  
p racy , zm iany w regulam inach w inny być dokonyw ane rów ­
nież za trzym iesięcznym  w ypowiedzeniem ,

fil zm niejszenie _ w ynagrodzenia um ownego może nastą-
i  .za u Przedniem  trzym iesięcznem  w ypowiedzeniem ,
6) m e pow inno być dozw olone k ilkakro tne , następu jące  

po sobie w ym ów ienie p racy  po-w ygaśnięciu term inu p ierw ot­
nego w ym ów ienia,

7) p rzep isy  k arn e  w inny zaw ierać sankcje , k tó reby  za­
pew niały  p rzestrzeganie u staw y  przez pracodaw ców . Stosow a­
nie w yłącznie k a r  p ieniężnych nie je s t w ystarczające. W inna 
być w prow adzona do u staw y  k a ra  aresz tu  za przekroczenie i 
pogw ałcenie ustaw y.

8) trzym iesięczny  okres w ypow iedzenia p racy  w inien 
obowiązyvvać w yłącznie pracodaw cę, a  n ie pracow nika. P ra ­
cow nik w inien mieć praw o w ypow iedzenia p racy  na  m iesiąc.

_9) pracodaw ca nie pow inien mieć p raw a po trącan ia  na 
korzyść przedsięb iorstw a z w ynagrodzenia, jak ie  p racow nik  
pobiera,c będzie ze S karbu P aństw a, podczas ćw iczeń w ojsko­
wych. lub w czasie pełn ien ia  obow iązków  sędziow skich w sa ­
dach pracy . ^

Pow yższe po stu la ty  uw zględnione zostały  w tekście  usta-
P rezyden ta  R zeczypospolitej z dn. 24 lis topada  1927 r. o ubez- w bardzo m ałym  stopniu. I  tak : okres próbnej p racy  u sta  
— ;irA«T ran-ninio noołpmiiopp w a przew iduje, że nie może p rzekraczać 3-cłi m iesięcy O dpra

w y ustaw a przew iduje ty lko  w razie śm ierci p racow nika dla 
jego  rodziny, o ile p rzepracow ał w danem  przedsiębiorstw ie 
la t 10 w w ysokosci 3-mies. pensji d la  m ałżonki i zstępnych, 
w innych w ypadkach  połowę tego, o ile zaś p racow nik  prze­
pracow ał conajm niej la t 20 — w w ysokości 6-mies. pensji d la  
m ałżonki i zstępnych i połowę tego  d la  innych  krew nych.

Praw o w ym ów ienia pracow nikow i p racy  bez trzym ie­
sięcznego odszkodow ania p rzysługuje  w ustaw ie pracodaw cy 
z w ażnych przyczyn, a  w szczególności w 8 w ypadkach  z k tó ­
rych najk lasyczn iejszym  je s t punk t, pozw alający  wymówić 
pracodaw cy posadę pracow nikow i bez trzym ięsiecznego odszko­
dow ania w razie obrazy lub zniew ażenia pracodaw cy jego za­
stępcy  lub przełożonych.

pieczeniu pracow ników  um ysłow ych reguluje następu jące  
ubezpieczenia:

1) na  w ypadek  b raku  p racy , 2) na  w ypadek  niezdolno­
ści do w ykonyw ania zawodu, 3) na  starość, 4) na  w ypadek 
śm ierci. T reść przepisów  naogół je s t znana, wobec tego należy 
się zastanow ić jak ie  po stu la ty  C entralnej O rganizacji zostały 
w nim uw zględnione, a  jak ie  nieuw zględnione.

U chwały Z jazdu C entralnej O rganizacji w grudniu  1926 
roku oraz uchw ały  wieców, zw oływ anych z in ic ja tyw y  C entral­
nej O rganizacji, dom agały  się: a) przedstaw icielstw a we w ła­
dzach zakładów : d la  pracow ników  w stosunku  2/3, d la  p raco­
daw ców  w stosunku  %; b) by  sk ładka  by ła  obliczana w zależ­
ności od fak tycznych  zarobków , a nie g rup zarobkow ych;
c) by  obow iązkow i ubezpieczenia podlegali w szyscy pracow ­
nicy  bez w zględu na  w ysokość pensji: d) by  praw o do pełnej 
ren ty  starczej p rzysługiw ało  ubezpieczonem u po osiągnięciu 
nie 480 jn iesięcy składkow ych, a po 360 mies., w zaw odach zaś, 
w k tó rych  p raca  je s t n iebezpieczna d la  zdrow ia lub w y ją tk o ­
wo ciężka, ja k  górnictw o, hutnictw o, farm acja  i t. p., po 300 
m iesiącach składkow ych; e) by  podział sk ładk i pom iędzy p ra ­
codaw cą a ubezpieczonym  usta lony  by ł w stosunku  3/5 do 2/s, 
niezależnie od w ysokości pensji; f) w ym ienienia w ustaw ie do­
zorców górniczych: g ) całkow itego zaliczenia la t p racy  przy  
przejściu  ze służby państw ow ej na  p ry w atn ą  i naodw rót; 
li) uw zględnienia w przep isach  przejściow ych do u staw y  eme­
ry ta ln e j interesów  w eteranów  p racy  w b. zaborze rosyjskim , 
k tó rzy  w chwili w ejścia w życie ustaw y  przekroczy li 60 rok 
życia.

Pow yższe 8 w ypadków  w dużej mierze niw eczy zasadę 
trzym iesięcznego w ym ów ienia lub odszkodow ania. Inne po­
stu la ty  nasze nie zostały  wcale uw zględnione, prócz postu la tu  
iż p racow nicy mogą zgłaszać w przeciągu 7-miu dni sw oje 
uw agi do regulam inu p racy  i p rzesyłać je  inspektorow i pracy.

Ustaw a o najm ie p racy  ma sw oje dodatn ie  strony ; n a j­
w ażniejszym  je j plusem  je s t u trzym anie zasady  trzym iesięcz­
nego w ypow iedzenia umów pracow nikom  oraz rozciągnięcie 
tej zasady  na  pozostałe dw a zabory, pozatem  zale tą  je j je s t upo­
rządkow anie praw ne te j dziedziny stosunków  pracy. Zasada 
praw a pisanego ma przecież w zastosow aniu prak tycznem  
w iększe znaczenie niż zw yczaj, do kórego nie w szyscy p ra ­
codaw cy czuli się w obow iązku stosow ać. I  aczkolw iek nie n a ­
leży się łudzić, iż z chw ilą w ejścia w życie te j u staw y  p raco ­
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daw cy bez w y ją tku  będą p rzep isy  te j u staw y  przestrzegać, 
to  jednak  należy przypuszczać, że spory  na  tle  stosunków  p ra ­
cy pom iędzy pracow nikiem , a pracodaw cą—znacznie zm aleją.

W ady dekre tu  o umowie o pracę są duże i dość liczne. 
W szystkie te  w ady, oprócz może jednej, t. j. skurczenia  od­
praw , nie są rezu lta tem  kom prom isów  pom iędzy M inister. 
P racy  i Op. Społ., a  M inisterstw em  P rzem ysłu  i H andlu, ale 
rezu lta tem  n iedopatrzen ia  i przeoczenia pew nych rzeczy przez 
redak to rów  w zarodku.

P rzedew szystk iem  jednym  z tycli k rzyw dzących prze­
pisów, w ynik łych  li ty lko  z n iedopatrzenia, jes t w yliczenie 
w art. 2 k a teg o rji pracow ników  um ysłow ych, k tó rzy  są up raw ­
nieni do ko rzystan ia  z przepisów  ustaw y. J a k  wiadomo zw y­
czaj trzym iesięcznego w ypow iedzenia, w yw odzący się z p o s ta ­
now ienia Ks. N am iestn ika Zajączka z 1817 r.. odnosił się po­
czątkow o w yłącznie do subjektów  handlow ych, Sądy rozsze­
rzy ły  stosow anie tego p raw a zw yczajow ego na  w szystk ich  
pracow ników  umysłow ych, biorąc za k ry te rju m  rozróżnienia 
p racow nika um ysłow ego m iesięczny sposób p łacen ia  pensji. 
D ekret o umowie o pracę zwęża zakres działan ia  dekretu  do 
k a teg o rji pracow ników  um ysłow ych, w yliczonych w ustaw ie.

Jednem  słow«m w adą dekretu  je s t b rak  k lauzuli ogól­
ne j, u jm ująciej pojęcie pracow nika umysłowego. W yliczenie 
zaś ka tego rji pow inno być w yłącznie przykładow e.

W adam i dekretu  są: p róba trzym iesięczna, gdy  zw ycza­
jow a próba zw ykle nie trw ała  dłużej niż m iesiąc; dni wolne 
otrzym yw ane przez pracow nika w okresie w ypow iedzenia, na 
szukanie sobie posady, w ilości 3-ch dn i miesięcznie, gdy  zw y­
czaj szerzej ujm ow ał to  praw o pracow nika do dni wolnych; 
w ypow iedzenie um ow y o pracę, gdy  pracow nik  zostanie w y­
kluczony od zajęć przez w ładzę san ita rn ą  na  przeciąg czasu 
dłuższy niż 3 miesiące, gdy  dotychczas na  mocy u staw y  o zw al­
czaniu chorób zakaźnych przez cały  czas w ykluczenia nie wol­
no było pracow nikow i wymówić posady; praw o w ym ów ienia 
posady  pracow nikow i bez trzym iesięcznego odszkodow ania w 
razie obrazy zastępców  pracodaw cy; obow iązek w ypow iada­
nia przez p racow nika um ow y rów nież na  trzy  m iesiące n a ­
przód; upraw nien ie  p racodaw cy do poszukiw ania na  pracow ni­
ku, w razie  w ystąp ien ia  jego bez ważnej przyczyny, szkód 
i s tra t.

N ależy nadm ienić jeszcze, iż do korzystnych  przepisów  
ustaw y należą: przepis o p rzyw ileju  p ierw szeństw a należności 
pracow nika umysłowego, w razie  upadłości pracodaw cy, w roz­
m iarze takim , jak im  przysługuje  pierw szeństw o robotnikom  
na podstaw ie obow iązujących przepisów , albowiem  dotychczas 
w b. zaborze rosy jsk im  przepisu  takiego odnośnie do pracow ­
ników  um ysłow ych — nie było. W  innych  zaborach obow ią­
zują- w .tej m ierze dotychczasow e przepisy. P rzepis o obowiąz­
ku w ypłacania, w razie w ym ów ienia pracow nikow i pracy, tan- 
tjem , g ray tifk ac ji proporcjonaln ie  do przepracow anych mie­
sięcy; przepis o obow iązku w ym aw iania posady ty lko  1-go 
każdego m iesiąca, przepis ten  zatw ierdza ty lko  stanow isko 
orzecznictw a sądowego.

(D okończenie nastąpi).

Ze świata.
Stan farmacji na Litwie.
Spraw y farm aceutyczne na  L itw ie uzależnione są cał­

kow icie od D epartam entu  Zdrow ia Publicznego, k tó ry  sk łada 
się z sekcji san ita rne j, lekarsk ie j i farm aceutycznej. N a czele 
Sekcji F arm aceutycznej stoi naczelnik  w raz z radcą  praw nym  
i sekretarzem . Sekcja Farm aceu tyczna tw orzy biuro, w skład  
k tórego  w chodzą przedstaw iciele organizac.yj zawodowych,' sek­
cji lekarsk ie j i farm aceutycznej. N aczelnik sekcji zwołuje 
posiedzenia d la  omówienia spraw , dotyczących najrozm aitszych 
upraw nień  farm aceutycznych.

K oncesje w ydaw ane są na L itw ie drogą przyw ilejów .
Na m iasta, liczące ponad  12 tys. m ieszk , p rzypada po 

jednej ap tece na  każde .4 tys. m ieszk.; w m iasteczkach —- je d ­
na  ap tek a  na  3 tys. m ieszk.; po w siach — odległość, oddziela­
jąca  ap tek i, w inna w ynosić przynajm niej 7 kim.

Obecnie is tn ie ją  w K ow nie 22 ap tek i d la  95.443 mieszk., 
w Poniew ieżu 5 ap tek  d la  21 tys. mieszk., w Szaw lach 6 ap tek  
d la 22.119 mieszk. Ogólnie zaś całą L itw ę obsługuje 305 aptek . 
A pteki o tw arte  są p rzeciętn ie 13 — 14 godz. dziennie, w m ia­
stach p raca  odbyw a się na  dw ie zmiany.

Składy ap teczne nie m ają  tu ta j w ielkiego znaczenia, p ro­
jektow ane jest naw et ich całkow ite zniesienie.

W ykształcenie zawodowe obejm uje średni zakład  n au ­
kowy, czteroletnie s tu d ja  un iw ersy teck ie  i dw uletn ia p rak ty k a  
w aptece. U niw ersytet nie posiada odrębnego w ydziału farm a­
ceutycznego. O ddział F arm aceu tyczny  stanow i część W ydzia­
łu  L e k a r s k i e g o .

Przedm iotem  uniw ersy teck iego  nauczania  farm aceutycz­
nego są następu jące  dziedziny:

1. F izyka dośw iadczalna: 2 sem etry, w ykłady  i ćwi­
czenia.

2. Zoologja- i anatom ja  porów naw cza: 2 sem.. w ykłady  
i ćwiczenia.

3. Chem ja n ieorganiczna: 2 sem.. w ykł. i ćwicz.
4. M inerałogja z k ry s ta lo g ra fją : 2 sem., wykł. i ćwicz.
5. E lem enty m atem atyk i w yższej: 2 sem., wykł. i ćwicz.
6. A natom ja i m orfologja roślin : 1 sem.. w ykł. i ćwicz., 

1 sem. ćwicz.
7. K lasy fikacja  roślin : 2 sem., w ykł. i ćwicz.
g. Chemja organiczna: 2 sem. w ykł. i 1 sem. ćwicz.
9 . Chem ja analityczna: 1 sem. w ykł. i ćwicz., 1 sem.

ćwicz.
10. E lektrochem ja: 1 sem. w ykł. 1 sem. ćwicz.
11. F iz jo log ja  roślin : 1 sem. w ykł. i ćwicz., 1 sem.

ćwicz. . , .
12. A natom ja człow ieka: 2 sem.. w ykł. i ćwicz.
13. F izjo log ja  człow ieka: 2 sem., w ykł. i ćwicz.
14. H isto rja  i em brjologja: 2 sem.. w ykł. i ćwicz.
15. Chem ja fizjologiczna: 2 sem. ćwiczenia.

Ki, B ak terjo log ja  ze szczególnem  uw zględnieniem  sero- 
logji i stery lizacji: 2 sem. wykł. i ćwicz.

b 17. H igjena i dezynfekcja: 2 sem., w ykł. i ćwicz.
18 Chem ja koloidów : 1 sem ., w ykłady.
19. F arm acja  i farm akologia: 1 sem., w yk łady ; 2 sem., 

wykł. i ćwicz.
20. T echnika farm aceutyczna: 2 sem:, ćwiczenia.
21. Farm ako log ja  i toksyko log ia : 2 sem:. w ykłady.
22. P ierw sza pomoc w nagłych w ypadkach: 1 sem:, w y­

k ład  v. , „
23. M etodyka analiz  sądow ych i przem ysłow ych: i  sem:, 

w ykł. i ćwicz.
24. Ogólna teclm ologja  chem iczna: 2 sem:, w ykłady.
25. E konom ja p ryw atna: 2 sem:, w ykłady.
Student, k tó ry  złożył dodatn io  egzam in państw ow y, 

otrzym uje dyplom  faram ceuty-chem ika.
Przem ysł chem iczny zaczął się rozw ijać dopiero  podczas 

ostatn ich  la t. F ab ry k i m ydła, produktów  galenow ych i kosm e­
tycznych są tu ta j dobrze zorganizow ane.

Specyfiki farm aceutyczne sp rzedają  ty lko  ap tek i i la- 
boratorja- O statniem i la ty  zwrócono szczególną uw agę na  u p ra ­
wę i zbiory roślin  lekarsk ich . In icjatyw a należy  do ogrodu 
botanicznego, prow adzonego, przez prof. R eguela i ad ju n k ta  
ap teka rza  G ibrow skiego,

L itw a-liczy  obecnie około ośm iuset farm aceutów , zrze­
szonych bądź to  w S tow arzyszeniu  A ptekarzy , bądź też w Unji 
F arm aceutycznej. P rasa  zaw odow a reprezen tow ana je s t przez 
-K u rje r  Farm aceu tyczny“ , ukazu jący  się co dw a m iesiące.
(B ullctin  de la Feder. In ternat. Pharmac. Nr. 1, 1928).

Nowy śro d ek  n a rk o ty czn y .
Uczony niem iecki, Prof. Lewin z B erlina, podczas w y­

cieczki naukow ej w A m eryce południow ej, odkry ł roślinę, k tó ­
rej p rzypisu je  cenne d la  lecznictw a w łaściw ości narkotyczne.

Owa roślina, nazw ana „L iana Bani s te n a  C aapi" rośnie 
dziko w lasach K ordyliersk ich , wzdłuż rzek  Orinoko i R io Ne- 
gro. na ogrom nych przestrzeniach E kw adoru, Peru , K olum bji 
oraz B razylji, gdzie byw a naw et hodow ana w ogrodach. L ud­
ność tych okolic, są to  przew ażnie dzikie plem iona Ind jan , uży­
w ają  chętnie napo ju  z B anisteria  C aapi, jako  upajającego  i 
podniecającego zm ysły przy  najrozm aitszych ucztach. P iją  go 
przew ażnie ty lko  m ężczyźni, kobietom  zaś je s t surowo zaka­
zany. W  czasie tak ie j uczty  zauw ażono, ja k  pew ien Ind jan in  
po w ypiciu przyrządzonego tru n k u  z B an isteria  C aapi, rap tow ­
nie zbladł i trzęsąc się ja k  w febrze, zaledw ie u trzym ać się 
mógł na nogach i w reszcie doznał a tak u  szału. Pobiegł po swo­
ja  broń i począł strzelać do drzwi, przy tem  w ołając, że s trze­
la łby  do kadżego tak, ktoby. się ty lko  okazał wrogiem . Po tej
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ekstazie , In d jan in  uspokoił się. Rozm aite w izje i złudzenia 
p rzesuw ają się p rzed jego  oczami i w tran sie  takim , ja k  sam 
opow iada, w idzi przyszłe swe przeznaczenie.

P oddano  w tedy badaniom  ową, roślinę i w ynikło z tego, 
że posiada  ona silne w łasności narkotyczne.

Otóż z drzew a powyżej w spom nianej rośliny  z B aniste- 
r ia  C aapi otrzym ał prof. Lewin dzia ła jący  jego sk ładnik , tak  
zw any B anisterin  w postaci krystalicznego  proszku. Rozm aite 
dalsze, badan ia  na  ciepło oraz zim nokrw istych zw ierzętach, ja k  
m ałpach, psach dały  wszędzie jednakow e objaw y a m ianow i­
cie: Po  zastrzyknięciu  B an isteriny  następu je  silne podniecenie 
całego system u nerw owego, potem  chory przechodzi znowu 
w swój stan  p ierw otny, lecz czuje się fizycznie silny, zdrowy.

Późniejsze dośw iadczenia, jak ie  prof. Lewin n a  ludziach 
z B anisteriną przedsięw ziął, da ły  rów nież doskonałe w yniki, 
szczególnie p rzy  leczeniu sparaliżow anych. Zauważono na- 
p rzykład  na  k lin ice prof. W ilm anna w  H eidelbergu chorego, 
k tó ry  zachorow ał na  „encephalitis le tharg ica", że po zastrzyk ­
nięciu 0.4 gr. B anisteriny , pac jen t poczuł się zaraz lep iej, zd ręt­
wienie pow olnie ustąp iło  a  naw et po jakim ś czasie zaczął się 
znowu swobodnie ruszać. J a k  z pow yższego w ynika, należy  się 
spodziewać, że now y ten  środek  odda cenne usług i lecz­
nictwu.

Jak  pow staw ała term inologja farm aceutyczna w staro­
żytności. „Pharm aceutische Z eitung“ przynosi c iekaw y refe­
ra t  Mr. farm. B rauna o pochodzeniu, w łaściwie pow staniu 
nazw  farm acji i m edycyny. W  staroży tnych  czasach — ja k  pi­
sze au to r —  a szczególnie u daw nych R zym ian i G reków  is tn ia ­
ły  ta k  zw ani „Cives R om ani“, tru d n iący  się lecznictw em . Byli 
to  ludzie bez żad n eg o . w ykszta łcen ia  wyższego, um iejący  za­
ledw ie p isać i czy tać — z pochodzenia przew ażnie niew olni­
cy. P łacono na  n ich duże sum y i tak : w Rzym ie za zwykłego 
n iew olnika — 6 jesterców , za „no tarju sa", t. j. tak iego , k tó ry  
um iał czy tać i p isać 60 jesterców , za m atem atyka lub m edyka 
— 80 jesterców . Ci osta tn i nabyw ali sw oją wiedzę w Persji, 
k tó ra  słynęła w staro-daw nych czasach, jak o  środow isko ku l­
tu ry . Również i n iew olnicy perscy  cieszyli się ogrom nym  wzię­
ciem u s ta rych  R zym ian, albowiem posiadali oni dosyć dużo 
w iadom ości z dziedziny -farm acji i m edycyny. P lin ius chwali 
Persów , jako  w ynalazców  m aści oraz w spom ina w dziełach 
sw ych o „herbae m edicae“ . Sok rozm aitych odm ian z rodzi­
ny  „Alium“ nazw ali R zym ianie „Succus persicus“, — był to 
p raw dopodobnie środek przeciw  ukąszeniu  wężów. Sław ne by­
ły  rów nież róże z Schiras, z k tó rych  w yrabiano pew ien rodzaj 
w ody różowej. Róże nazyw ano po persku  vareda , skąd  po­
w stała  nazw a g recka  .,Rhodea“, po łacinie „R osa“ . Nazwa 
szafranu  z perskiego „zafaran“, szkarła t z perskiego sak a rlâ t“ . 
N atom iast praw dopodobnie nazw a F arm acji z egipskiego 
„P h—ar—rik i"  (w tłóm aczeniu: nadaw ca bezpieczeństw a).

Skąd pow stało słowo „chem ja“, o tem  nic bliższego nie 
w iadomo. Fak tem  jest, że E g ip t p ierw szy rozpoczął badania  
w dziedzinie chemji. Okolica rzek i N ilu w Egipcie nosiła  nazwę 
„Chem“, k tó rą  to  nazw ę nadano jej d la  uczczenia pam ięci po 
synu  „N oae". k tó ry  się nazyw ał „Cham". Słowo to  ozna­
cza „czarny", a P lu ta rch  w „De Iside et O siride" 
tlóm aczy nazw ę tą  w ten sposób, jakoby  m iała łącz­
ność z czarną ziemią, ja k a  je s t w okolicach rzek i Nilu. W  ten  
sam  sposób określono rów nież ..czarne w oku“, jako  symbol 
ciem noty i tajem niczości. T ak  więc początkow o w idziano w 
Chemji m agiczną, ta jem ną wiedzę, k tó rą  potem  nazw ano czar­
ną  lub ta jem ną  sztuką. Później znajdu jem y w yraz „scientia 
chim ica“ zupełnie w dzisiejszym  pojęciu w pism ach Ju lju sza  
F irm icus M aternus — au to ra  z czw artego stulecia. Mniej w ia­
domym jes t w yw odzenie w yrazu  chem ji od słow a greckiego 
Xéfjteu) Bardzo wiele dzisiaj używ anych nazw  w yprow adza 
pow stanie swe ze staro indy jsk iego  języka, z „S anskritu“ 
jak  n ap rzyk ład  słowo „C ukier". W  staroży tnych  
czasach używ ali In d jan ie  sok z rośliny  Ikszyn do słodzenia 
trunków . Sok ten  nazyw ali w  Sanskricie „C arkara“ później

pow stała z tego nazw a Sakara, aż wreszcie z arabsk iego  „sok- 
k a r“ dzis ie jszy  „Sacharum “ .

Również i z języka  hebrajsk iego przyjęło  się dużo nazw 
dla dzisiejszych środków  leczniczych. N ależy wspom nieć ty lko  
o kam forze z hebrajsk iego  „kophśr“ ( =  żyw ica?) i w iele, wiele 
innych.

P rzem ysł farm aceutyczny w  Rosji rozw ija się w o s ta t­
nich czasach w szybkim  tem pie. N iema praw ie p repara tu , k tó ­
rego się nie fab ryku je  w k ra ju , tak , że w ytw órczość w łasna po­
k ryw a w zupełności zapotrzebow ania tego k ra ju . Znam ienne 
są próby  w ydobycia jodu z w iernie w odnych w kopaln iach  
nafty . W  najbliższym  czasie rozpocznie się w ytw órczość kofei­
ny  oraz kam fory. Sposób fab rykac ji syn tetycznej kam fory  
z oleju terpentynow ego, oraz sposób zdobycia kw asu cy try n o ­
wego przez proces ferm en tacy jny  już je s t znaleziony. T ak  
cenny p rep ara t, jak im  je s t d la  m edycyny  „Ich tio l“, którego 
R osja przed w ojną w yłącznie z N iemiec sprow adzała, obec­
nie sam a w tak ich  m asach fab ryku je , że może jeszcze ekspor­
tow ać do innych k rajów . Cena sprzedaży za 1 kg. Ich tio lu  w y­
nosi 7.65 R ubli w porów naniu  do 16 R ubli za 1 kg. w  czasie 
przedrew olucyjnym .

NADESŁANE DO R ED A K C JI.
W yszedł z d ruku  zeszyt sierpniow y (ósmy) m iesięcznika 

„P rzem yśl C hem iczny“ o treśc i następu jące j: T. Chrząszcz i
W. Michalski. — R ozpuszczalne w ęglow odory w m ąkach ży t­
n ich oraz ocena gęstości ciasta. M. G rochowski. — Sposób 
rów nom iernego i ciągłego doprow adzania cieczy i gazów  w 
zastosow aniu półfabrycznem . Z. K oehler. — K ilka  słów w sp ra ­
wie a rty k u łu  Dr. Z. Szmei. — P rzyczynek  do badań  nad  roz­
puszczalnością fosforytów  w kw asie octowym . D la sprostow a­
n ia  W. M. K em ula. — Szybkie m etody o trzym yw ania czystego 
m etanu  i etanu. Z. S.—O becny stan  spraw y własnością nauko­
w ej. A. H irszow sk i— Z atrucie zawodowe przy  fab rykac ji barw ­
ników  sm ołow ych i p roduktów  przejściow ych oraz sposoby_ za­
pobiegania takow ym . D ział spraw ozdaw czy. P a te n ty  Po lsk ie  z 
dziedziny technologji chem icznej za r. 1927.

Rachunek strat i zysków Oddz. Warszaw 
Z. Z. F. P. za 1-e półrocze 1928 r.

W P Ł Y W Y
Przew idyw ano  

zł. 8.400 
„ 180 
, 1.050
. 1.050

550 
„ 270

850 
„ 900

Składki członkowskie 
W pisowe
Fundusz zapomogowy

mag. Popowskiego
Procenty
Pośrednictwo pracy
Pracownia analityczna
Kursy pomocnikowskie
Zarząd Głów ny—zwrot w ydatków

zł. 15.950 
R O Z C H O D Y

Przewidywano  
Zarząd G łów ny—V2 składek zł. 4.200

O trzym ano. 
zł. 8.800.98

295.00 
„ 1.160.50 
„ 1.682.00

202.49
389.50 
741.05
938.00

2.700 „ 2.805.22
zł. 17.014.74

W ydano  
zł. 4.402.79

1.050 „ 1.160.50
1.050 „ 1.282.00
9.100 „ 8.384.63

550 „ 1.1.47.93
— 636.89

zł. 15.950 zł. 17.014.74
Pożyczek z Fund. mag. Popowskiego wydano na sumę zł. 19.503.50 
Fundusz powyższy doszedł do zł. 6.478.
Z zapomóg zw rotnych korzystało 120 członków.

Skarbnik Sekretarz Przewodniczący
Friedmanówna Sieciński A. Żelazow ski.

-Fundusz zapotn. 
Fund. mag. Popowskiego przelew. 
W ydatki organ.-admin. ogólne 

„ kultur.oświat Oddziału 
Nadwyżka wpływów

Redakcja i Administracja 
Warszawa, Bracka 18 m,

„Kroniki Farmac.” czynne od godz. 11 do 3 codziennie oprócz niedziel i świąt. 
30. Telefony 323-18 i 136-20. Konto czeKowe P. K. O. 8.491
Ceny og łoszeń : Vi str 70 zł. 1/2--40 ł. V*— 0 zł.— 1/s 12 zł.

REDAKTOR OD P.: Kazimierz D ąbrow skiKIEROWNIK DZIAŁU NAUKOWEGO: Mag. St. Krauze.
WYDAWCA: Zw. Zawód. Farmac.-Prac. w Rzeczplitej Polskiej. 

Druk. „W spółczesna“, Warszawa, Szpitalna 10, tel. 193-95


